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Pr~u~er~t~ 'li iM 1~ Adtrt!,.l Jacl~f ... ... 
RII~ J~I~ki ~~~~tfla I~o~woie war oki imJ~rtu l iemier. 

Jest to , odwet za podobny krok Rzeszy. 
Senator Bartoszewicz o wojnie gospodarczej polsko-niemieckiej. 

DOWIadujemy się, że Rada ministrów 
ogłOSi 'Prawdopodobnie już w dniu dzisiej 
szym drugą z kolei liStę towarów, iktóre 
będą miały zamlkmiętą drogę z Niemiec do 
Polski. 

Nowe rOZAporządzenie pollSlkiego rządu 
jest odwetem za ostatnie zarządzenia cell
ne Niemiec W stOSl\.llt1\ku dO' Polski, zaostrza 
fą'ce wo~nę 'g'Ospodarczą. 

• * * 
SenaJ"tor Joachim Bar,toszewkz, czło

nek delegacji po1skiej, prowadząlCej w Ber
linie rokowania handlowe z Niemcami, 
przyby~ wczoraj do Warszawy i ucIlziem 
prasie informacji o przebi.egu rO/kowań. 

Zawar,cie umowy handlowej - mówH 
p. senator -leży W inferesie zarówno Pol 
ski jak i Niemiec. A jednak Niemcy nie utat 
wiają trUJdnego zadania uzgo<linienia wza
jemnych żądań. ' 
Rząd niemiecki celem wyrządzenia szko 

dy Polsce, poświęca dobro i iruteres-y wła 
snych obywateli. 

Rząd po1ski Zred1.1ko,wał już swe żąda
nia co do ekspor'fu polskiego węgla. Żą.da 
my dziś zgody na wwóz do Niemiec tylko 
350,000 ton miesięczl!1ie . zamiast. 600,000 
Iton, kt6re przeclot.em mleliśmy prawo wy
wozić. 

Niemcy wyrażają z!?;odę na import ty[· 
ko 100,000 ton węgla polskiego miesięcz
nie. 

Pol'~ka domaga się nadto nieogranicza 
nia wywozu polskich pJodów ro.lnych i ży 
wego bydła do Niemiec. 

Niemcy, wbrew własnym ,potrzebom, 
zgadzają się na wwóz mięsa, nie chcą się 
natomiast zgodzić na przywóz żywe,go by 
dla i nierogaciz.ny, a jednocześn:e żądają 
dla siebi,e wielkich przywi[ejów na rynku 
polskim. 

Wobec oczywiśde wrogiego, ze szlko 
dą w~asnyC'h o.bywate~i stanowiska Ni,e
miec, roktowania są prawie uniemoż.liwio
ne. 

Niemieckie ograniczenia celne mają 
* 

charakter wyraźnie zaozepny. 
* ... * 

Z o'bjaśnień senatora Bar,toszewicza wy 
tl'ilka. że Po'~ska nie ma innego wyjścia, jak 
przyjąć system walki "wet za wet". 

• 

Barbarzyńskie tortury więźniów w lochach 
mińskieiczerezwycza,iki. 

Oskarżeni, w omdleniu, podniecani morfiną, słuchają wyroków 
śmierci. 

Z M,ń'ska donoszą: Tuftejsze G. P. U. 
zailrlscenilZowało wielki rproces ipolityczny 
przedwko m?odej poke 23-:1etniej Wiktorji 
Kobryżance i Charkaczowi, którzy kona
lii W więzienilU. 

Lekarzom 'poledł sąd dać ant'ildorum. 
poza'tem zaś stosować zas!f:rzył}d morfiny. 
qby ich jako ta1<o podtrzymać przy życiu. 
Podsądll1i zeznawali leżąco. 

Jedyny ten w swoim rodzaju Dolszewi 
elki "nowoczesny" sąd odbywał się dalej; 
zeznania śW1iadlków, przemówienia ogro'ń
ców i prokuratora. W ,szys.fko ,.po formie"! 

TrYlblunał wydał wyro'k, skazujący 0-

boje oskarżonych na karę śmierci przez 
rozstrzelanie. 

W ostatniem słowie skazaniec Char
kacz nie zdo,łal naw,e,t 'poruszyć wargami; 
dwudziesfotrzy'i,etlnia Wli,ktorja Ko'bryżan
ka ledwo dosłyszalnym sZelJ)tem prosiła o 
darowanie jej mtod~ życia. 

Sowi,eckej S'prawied1iwości staJo się za 
dość. 

Z lo'Chów 'bolszewuckiej czrezwylCzajJki 
dobywa się Ikrzyk katowanych niewin
nych ofiar, ,na ca?y świat idzie rozdzierają 
ca serc skarga męczenni'ków. 

Belgja opróżni zagłębie Ruhry przed 16 sierpnia r. b. 
Paryż. 9. 7. (PAT.). Wanderwelde w 

wYwia,dzie z przedstawicielem "Petit Pa
risien" oświ<lidczńt, że ewakuacja zagłębia 
Ruhry przez wojska be].gijskie nastąpi 
przed przewidz::mym os'tatecznym termi
nem. dnia 16 sierpnia. 

Co do ewakuaci,i 'Ruhrorlu, Duisburga 
i Di.isseldorfu. to wymaga ona wymiany 
zdań przez państwa sojusznicze. 

Odnośnie do zag-adnień bezpiecZellSI\va 
oraz specjalnydl ukta,d6w w sprawie hez
pieczeństwa, Wanderwelde oświa.dczy!, iż 

nie przeszło się jeszcze do porządku dzien 
nego nad protokułem genewskim, które
mu francja i Belgja pozostają nadal w ler-
rle , 

Sprawa sto,sunków sowiecko-angiel
skich znajduje się, zdaniem ministra, w 
stanie poważnym, jla!klwlwiek nie po :-az 
pierwszy zdarzają się w historji stosun
ków sowiecko~angjelskich momenty na
pięcia. 

\Vkońcu minister s'twierdz.it, ze bez
podstawne są zupełnie opInie, jakoby obe-

To jedynie może poskutkować. Jm diiś 
wielki odłam przemysłu niemiecki,ego, na 
wieść o OIg'ranicze-niach co do wwozu nie 
mieC1Gch towarów, żywo zani~pdkojony 
wywiera presję na rząd Rzeszy, alby co
prędzeJ doszed\t z Polslką do porozumie
nia. 

W miarę daJlszych represji i odwelt6w 
ze strony rządu 1p'ols'kiego, buta j' up6r nie 
miooki będą ła:goo'rlieć. 

cw;;.; 

POWRÓT DELEGACJI ZE ZJAZDU 
GMIN WIEJSKICH. 

W dniu wczorajszym wieczorem po.: 
wróciła delegaoja ze zjazdu g.min wiej-

o skiC'h zWarsza wy. który to zjazd trwał 
2 dni. 

WecHug uzyslkany·ch i,nformacji od de
legacji na zjeździe przemawia'li mzed'stawi 
ciele BanIku Rolnego, z Biura Pracy Spo· 
łecznej, ze Straży Og'lliowej. ze Związku 
Gmin Ślą5kilCh, ze 'Związku Kółek Rolni
cZyIch Wojewódz.twa Ł6dZIkiego, ze Zwią 
zku Gmim Wiejskich województwa Łódz
'kiegD. 

'Na zjeździe była poruszana Slprawa 
g.min.nych kas pożycZ!kowo-oszczędnoś
c'iowy,ch, finansów gminnych i a'dminisfra 
cH szkol'llej w gminach. 

Udział w zjeździe Ibrało przeSlZlo 500 de 
legatów z całej RzeczYPoSlIYo~iteti Polskiej, 
wtem 24 z województwa łódzkiego. (rp) 

cność w gabinecie belgi,jskim mini'Slr6w 
flamandzkich spowodować miała osłabIe
nie tycP uczuć. jakie żywi Be1gja dla frae
c,ii. 

:::z::!L!2l 



Prasa miejscowa już przed pewnym 
~zasem zamieśoi~a krótkie ilnformClloje o 
zatargu. wynilkłym między władzami skar 
bowemi, a Wydziałem haJlJd'lowym Magi. 
stratu na tle niezapłaconych podatków 1" 

nieWyIkupionych pat.e,ntów. Jak się dowia 
dudemy zatarg ten przybrał ostatnio ostre 
formy ~ w dniu wczorajszym Izlba skarbo
wa rozpoczęla sekwes,trację towarów, 
znajdujących się w dysPozy1cji Wydziab. 
hanld1owego, a:by drogą ewentualnej li'cyta 
cH uzyskać kilkaSet tysięcy złotych, należ 
nych państwu wed/ług ob1iczeń tutejszego 
urzędu. 

Spór o należne sumy nie został jeszcze 
rozstrzygnięty, a ponieważ chodzi tu w 
każdym razie o wY'dział, będą;cv częś<cią 
samorzą;du miejscowego, należałoby po· 
ważnie zastanowić się nad tern, czy droga 
obrana przez urząd skarbowy jest sJuszna 
i dopuszczalna. 

Wydział handlowy Magistra"tu 'pows'tal 
w okresi,e inflacji i spełniał w tym ozasie 
rolę wenty.la beZlpieczeństwa. Nie ulega 
wą\6plilwości, że miaJSto zamieszkałe przez 
olbrzymie rzesze słabych ekonomicznie 
robtlników, by toby rządowi i pańs-twa 
przysporzyło o wiele więc~j kl,opo,tów, a
nIżeli to miato miejSlce, gldYlby za p'ośroo
nicfwem wydziału handlow.ego nie rZlU!ca
no na rynek miejs'cowy znacz.niejszych i'
lości art yik ułó w pierv.rszej potrzeby d nie 
kładziono w len SlPosÓlb t<lJmy wylbujałej 
spclmlacji. Wprawdzie działy się wzmaite 
nadużycia, oslro piętnowane w opinji miej 
scowej, ale zasarlnitZio 1JiorącWydzia:ł slPet 
ni,! wówczas swą roię, działająlc przy tern 
nieja.ko z ramienia rządu; działalność wy 
d'ziału handlowego miała bowiem w okre .. 
sie wojennym nieza:przeczenie charakter 
akCtii rządowed, roą'Żającej do utrzymama 

"porządlku i SlPokoju w kraju. 
Sfan ~en 'trwał dopóty, dopóki inflaCja 

marki SlPrzyjała s'Peku1acji żywnościowej. 
Dopiero gdy waluta złota usunęła główną 
przyczynę niedomagań, rola wydziału han 
dlowego.magta być uważruna za skończo
,ną. Wydzial hand~owy, o ile mial być u·· 
:trzymany, iPowind'en był u'lec zupełnej r~
organizaojf i przemianIe, a przedewszysf
'Klem zosmć wyłącz'Ołnym z Magistratu. 

Można więc lyllJko uczyrnić mia'S'tu za
,nu~, że lego d'dfychczas nie uczynito jesz· 
cze, względnie wytoczyć Magistratowi 
SiP6r prawny z ty'fulu s'trat, jalkie rzeJkomo 
,pOIIliósl skar1b z !powodu nieQl)odaikowania 
,i n'i,etWyku'Piooia .paletn1:ó'w; naklad'runia zaś 
,sekwestru iI1a ~owary wyfdziCIJłu ma,giJs.fr'a
~, który przecież ma z rządem najrozma
fisze obrachunki i nie może 'być lrakt'owa 
ny na równi z cywi'lnym dJużnikiem jesI 
rzeezą niedopu'SzczlłJmą i -dyskredytiuje za 
r6wfn'o władze skarbowe, jak i samorząd w 
O'czach przedięffinego obywa'fe'la. 

N~ rrzeba zmI)'Omi1nać, że część zaleg
łO'Ś'ci lPoWJSltla~a Jeszcze w 'tYlm czasie, gdy 
wydział 'handiowy SpełQliał funkcje po· 
mocnkze w srosun'k:u do poczynań rządc 
wyoo, mająlcyC'h na celu opanowanie 'kry 
zysu reopa'frywania luoo'o'ści w arifykuly 
pierwszej po'trzelby. luZ ohociażlby z tego 
powodu wy1dział zasł:ugiwatby na inne tra 
K~owail1ie, an1ieli to ma mie)js·ce. 

Nie wą'f;pimy, że miarodajne czy.nn·iki 
jeszcze w os'ta1tniej chwili postarają się o 
')prowadzenie całej afery na inne tory. 

N. 

Komunikat. 
Dnia lO-go lipca 1925 r. o godz. 6-ej 

~ l-sz~ ~ennińie, a o godz. 7-ej W dru
glm termmle w lokalu T -wa Muz. Spiew. 
Im. Ign. Paderewskiego, ul. Zawiszy Nr. 
24 odbędzie się nadzwyczajne ogólne ze-
branie członków T -wa w sprawie uzu
pełnienia statutu T -wa. 

Zarząd. 

.,,-()n7KTF fTI10 l~ ' weZORNE" dnia g lipca 1925 rok~ 
Nr. HI 

Najłajnieisze S rawy państwowe nie mogły się Ukryć 

przed okiem bandy szpiegowskiej 'linieza I 
Macki szajki sięgały do najwyższych urzędów. 

,.Dancingi" i nkluby karciane" to drogi prowadzące 'do zdobycia tajemnic 
urzędowych. 

.Warsza~a, 9. 7. - Dochodzenia w spra 
\\'be organlzacji szpiegowskiej Il:nicza i 
to,:'" pod energj'cz!1em kierownictwem sę
dZiego Luksemburga, postępują nalprzód. 
Zeznania Skoko'.,·skiej, kOlntaktujr;cej z po 
sels.twem "jednego z państw sąsiednich", 
g'dzie odda~ała materjal sZlpiegows'ki, są 
dla tego panstwa ogromnie obciążające ; 
kompromituiące. 

W tece Ilinicza, posiadaja,cej tajn,e schu 
wad, Zl!1aleziono dopiero na 3 dzień po are 
sz:oowaniu dokumenty rosyjskie. Byty to 

L~ndyńska "Morning Post· stwier
dza, że obecne prawa o lotnictwie han. 
d\owem nie są dość ś:'ś ' e sorecyz')
wane i z tego powodu panuje chaos 
i zamieszanie. pozwalające na naduży
cia. I tak na skutek dzie'wlęciu punk
tów umowy, zawartej przy zawieszenhl 
broni, Niemcy nie mają prawa budo~ 
wania aeroplanów tak silnych, aby mo
gły być obrócone na użytek wojskowy, 
w konsekwencji czego zabroniły samo · 
lotom innych państw krążenia nad te
rytorjum Niemiec, o ile sa l1olotv te 
są silniejsze od niemieckich. Teraz 
Niemcy sami, wedłu] wieści. która 
zrobiła sensację w Londynie, zamó ~/iły 
u znanej firmy holenders'dej tysiąc 
aeroplanów o wielkiej sile. Pierwszą 
ratę zapłacono czekiem na b.lOk Rze-
szy. - -- - ~ 

Aeroplany te mają być wysłane 
do Gdańska, gdZie bl;dą wykończone. 
Obstalunek ten nie jest bynajmniej wy
jątkowy. Nie mogąc fabrykować aero-

in'sfrukcie, wydane IUniczowi przez biuro 
wywiadowcz.e bolszewidlde. InstrukiCie te 
s~ tak ,obszerne, że wprost zdumienie ogar 
ma, aby j,eJdna organizacja mogla zadaniom 
zle'conym sprostać. Z tegu widać że 'banda 
llinicza byla dobrze zorganizo~3Jna dla 
prz.vstąlPi e~ja do t~kiej pracy, a co najwa:~ 
rlle]SZe, m!ala mozność doci.erania do in
stytucji, gdzie koncen.truJą się najwaŻłl1iej
sze taj'niQ{i pańs1:wowe, z dziedzilny umów 
dy·plomatycwych międ'zynarodowych Pol
ski, ponty,ki jej do Francji i t. d. 

planów dutej s i ły w kraju, Niem:y 
często wyprawiają pieniądze za jra 1ic~ 
i za nIe powsbją towarzystwa, bud lI
jące masę p'otężnych samolotów, które 
jak na razie utrzymują tylka komuni
kację między obceml krajami a Niem
cami. 

Wobec Dowyższych faktów • Mor
nin 1 Post- zapytuje, czy leży w inte
resie Anglii tolerowanie bezceremon
jalnego naruszania 9 ;:mnktów konwen
cji rozbrojeniowej, dzIęki któremu 
Niemcy zasypują świat swemi potęż· 
nemi samolotami. Pytal1ie to kryje 
tyle żywotnych interesów handbwych, 
że "Morning Post- ma nadZieję, iż 
znajdzie ono odpowieiź właściwa na 
przyszłej praSKiej konferencji. Sp~a wa 
ta w pierwszym rzędzie obchodz! Pol
SKę, t6ra mus\ unjam~i\\w\ć 'Z.ama
stcowane zbrojenia lotnicze Niemiec, 
no i "wyp~rswadować· Gdańskowi jeg:J 
"nielojalność - . 

-x-

Zmniejszenie sl~ bezrobocia w Okręgu 
" Łódzkim. 

W s'to'sunku do poprze'ctruego "tYR'odr.la 
Hczba bezrobotnych w Łodzi spadra o kil
kadziesiąt osób, g;dyż bezrobotni zostali za 
trudni·eni w niektórych fabrykach włó
kienniczych. 

Również spadta liczba bezrobotnych w 
Kaliszu, natomiast w Konstantynowie, 0-
wrkowie, Pabjanicach liczba bezroboT
nych powiększyła się z powodu redukcji 
chwilowej w niektórych fabrykach. (p) 

Znaczne podwyższenie cen węgla. 
Oto pierwszy krok syndykatu węglowego. 
Katowice. 9. 7. - Pierwszym czynem 

ogólno-państwowej konwencii węg:lowei, 
było podrożenie cen węg-Ia w pań'stwie, 
mianowicie z 15 zł. na 23 zł. za to-nnę, jak
kolwiek zarobki robotnicze są obecnie niż
sze niż przed wojną. 

o CZASIE PRACY NA G. ŚLASKU 
rozstrzy~nie komitet rzeczoznawców. 

Katowice. 9. 7. - Wcwraj wieczorem 
odbyły się rokowania pomiędzy przedsta
wicielami' robotników i pracodawców w 
spraw.ie przywrócenia 8-g-odzinnego dnia 
pracy w wielkim przemyśle od 21 lipca 
b. r. 

Przedstawiciele robo'tników domagali 
się stanowczo, aby wszędzie w kopalniach 
i hutach przywrócono 8-godzinny dzień 

pracy, natomiast przedstawiciele hut i ko
palń, KraUlse i SabalSs, oŚwiad.czyli, że wieI 
ki przemysł na Górnym Śląsku znajduje 
się w krytycznej sytuacj.i, zwłaszcza obe
cnie, po ro-z<poczęciu wojny celnej po-!'sko
niemieckiej. 

Przedstawiciele robotników odpowie
dzieli, że robotnicy nie pono,szą winy za 
przesilenie g-ospodarcze i za wo,jnę celną 
i stanowczo obstają przy swojem żądaniu. 
Wobec 'tego z,g-odzono się, aby sprawę 
rozs'trzygną.l komitet rzeczoznawców. 

Praoodawcy wysunęli jako swego rze
cwznawcę inżyniera Rusowskiego, roboł'
nicy zaś obecneg-o ministra pracy Sokala. 
Rzeczoznawcy ci rozstrzyg-ną "tę sprrawę, 
m3!ją,cą pierwszorzędne znaczenie dla mas 
robntnilczych i przemysłu śląskiego. --z-- .,:' \':"1 

Hotowania cen ziemiopłodów 
w Łodz~ i e w Poznaniu 

otrzymać mo2na codzienn'le W Agencji Wschodn~ej 
Oddział Ul "odzi, Traugutta 6, Hotel "SaUDY" 

'relefony 23 51 i 21 50. 

I 

. Zehra~e dowody ~wiadk6w wykazują 
l1lezn~ne ,Jesz<'Cze szczegóły, dofY'czą:ce SIPO 
solbu ZYC1a oskarżonych. I tmk Aleksander 
Lancha w dzień pracował jako agent szpie 
gowsk1. a w nocy szamplłJnowal na dan
cingach w .. Kakadu" i "D01inie Szwajcar
sikiej" ~ s.z~ka~ upadłyc<h ludzi, którzytby 
mu słuzyh, Jako narzędzie. Z zeznań świad 
ków wynika .dalej,. że maJcki szajki sięgały 
do ZW'Iąz.ku Jl1wahdów wojeamych. 

-z-
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~ [lem my~Ji pra~a poł!ka ł 
,.Kurier Poznański" udowadnia na.· pod

stawie liczbowych danych, że walkil w 
Marokku z punktu widzenia wotiskowego 
nie są wojną we wlaściwem tego słowa 
znaczeniu. 

Niewątpliwie porożenie w Marok
ku jest poważne, lecz nie lrzeba sobile 
wyobraż.ać, że prowaJdzona tam jest 
wojna w wielkim stylu europejskim. 
P. Painleve, mówi<\lc w senacie o wal
ce z Abd-el-Krimem, u'żył wyrażenia, 
że nie jest to "wojna" lecz "działal
ność policyjna". WOOtug oświadczeń 
premiera francuskiego 'Z~il1ęto po stro 
nie francuskiej do 1 lipca tylko 400 (u
dzi. Wojska francuskie. któremi kiero
war dotychczas bezpośrednio marsza
iek Lyautey, składa,ją się z żołnIerzy 
zawodowych i z ochotników. Żadnej 
mobilizacji, a nawet przeg>rupowania 
woisk nie przeprrowadw-no. Armja 
francuska w Ma,rokku jest za:ledwie (1 

jedną czwartą większą od sil U!loko
wanych tam w roku 1914. 

Co do armIi Abd-el-Krima, to skła
d-a się ona z 20.000 wYćwiczonych zol 
nierz'V' oraz z 4.000 ludzi niezorganizo
wanych i niedosfaifecznie uzbToj-onych 
Art1r.lerie ma bardzo słaba. samolotów 
kilka. Karabiny i ant1unicję uzyskała 
g-łównie jako rup wojenny po klęsce 
hiszn.a·ńskiej oraz w drodze konifra
bandy. 

Natomiast g-łówną siłą arm'ji Abd
el-Krima, o,bok żelaznej energji Jej wo
dza, są momenty czystO psychologiCZ-
ne. Abd-el-Krim zbuntował się 1)rz.e
ciwko Europeiczykom w imię Allaha. 
"Kto us'tam plany zwycięs"twa Riffe
nów?" - zapy"tano Abd-e1-Krima -
..Bóg- - lecz ja bytem "tam obecny". 
Mamy 'tu popros'tu do czynienia z ty
powym fanatyzmem religijnym wysfę ..... 
puiącym zawsze z ~,aNiQ;wną siłą 
wśród ludów ws,chodnich, Szczepya
rabski·e widz~ w Abd-el-Krimje zeSifa
nego przez RO;gfl wodza. kt6ry wy
zwoli Marokko. Tunis. Algier i !f:. d. z 
niewol! f'TP·onejs}cje>i. To też cale 00-
działy, złożone z 'tubylców. a walczą-
ce po strDnie francuskiej . przechod'Z~ 
na srmnę przcci\V'1U\. I 'ta,kie właśnie 
wynA:dlki staja sip przyc7Vną porażek 
wojsk marszałka Lyauffey. 

FranCja napewno da sobie radę z pow
stańcami, ale 7- dru~Te; strony 

wypadki marokańskie mogą mie~, 
wpływ na bieg- roko,wań dokoła pa~
ł'u bezpieczeństwa. a że fak\tycznie od
cią.gat.\ one enen!'ię i uwag-ę Francji 
do Afryki nie są dla nas objawem po
myślnym. Pragniemy dlatego, aby 
bun'f Abd-el-Krima zosTał szybko ł 
zwycięsko zlikwidowany przez Fratn
de. 

KURS TRAMWAJÓW NOCNYCH. 
DzllŚ od godziny l-ej w nocy Tramwaje\ 

dążące w stronę Górnego Ryn\kt1 docho
dzić będa Iylko dl() td. Główne; iI ·z POW'ro
rem. .. . 
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Marokański Hannibal ante portas. 
Abd-el-Krim przed bramami Fezu. 

StJ:JfaJn maro'Ka"ńslki, Mulay Jus'Suf, nie 
c~uje się bezpiecznym w stolicy, gdyż a
wangardy wojsk sułtana Kalbylos dociera
ją do W1rM Fezu, a ludność w niedwuzna 
czny spos&b okawje im swe sympatJ-e. 

J'll'ssuf Mulay joot ogóflltle zJnienawidzo 
ny, a bliska obecność Aibd-eI-Krima nasu
wa mu w1eole .obaw co do' ca~ości swej szJla 
che"tned osoby, choć z drugi.ej s1frony jest 
on przekonany, że wojska Ka'bylów w ża 
den spos&b nie potrafi·ą się oprzeć 'potędze 
wojslk francuskich, uZlbrojony.Cih w najnQw 
sze zdobycze techniki Wojennej. 

Mu1ay Jussui wywQdzi się ze s,zlIactLe'f 
nęgo rQdu Mid6w, klt6rzy po,dhodzą od A
lego, zięcia proroka Mahometa. Na troln 
dos'fal się za 'pomocą hltry1g,i !przez sie:bie 
nawiązanej, po śmierci brata 'Swego Mu-· 
laya łiassana, człowieka wysoce I\.I:ta'len~'o 
wanegQ, z!nanego Ibadacza Koranu i ,poe'ty, 

Za czasów Mula.Ya łiassana :bylI s'Ulta
na,t marokańlSilvi w rozkwIcie, 'le:cz nieste
ty mądry wielIkorządca Ulmarł za wcześnie. 
nie dokończywszy swego dziela. Nas't.ę:pca 
jego A'bdul Asis byt cZllowietldem słabego 
charakteru i nie posiada:l zaftet swego po 
przedni'ka, który był w jedneii osobie mate 
matykie.m, astrQnomem, geogJrafem, fi'lo
z'ofem, a PJzedew.szy.stkiem dobrym !pa.
'trj'Otą i politykiem. 

Myślą przewodnIą Jego 'Prac było zor
ganizowanie stwle!go, kartnego wojska :prze 
prowacLzenie sanacji skanoo i wporząidko
wa1l1-ie sąd'Ownictwa i' usfawodawsilwa. 

Niestety, poocząs przeprowadzanych 
reorganiza:cji spotYka! się 'zawsze z wysią 
pieniami Francji, która tt1ieprZ-yichylnym (t 

kiem s'po'g'lądala na jego dzieło. 
Następcą Abdul Azisa został brat' łiaf

fida Mtrlay Jussut W~adza j,ego była bar
dzo prQ'blemaityczna, gdyż wszystkie spra 
wy, tyczące się, polityki zagrantitCznei, za
łatwiał gubema'for frauC'UlSki, su.Na:n zaś 
miał do rzą:dzenta : .. w swoim haremie. 

W międzY'Cza'sle Muley ) I1affild m'!e-· 
szikal w Hiszpanji sam, gdyż hCłJrem i rodzi 

I nę musiał pozostawić w !kraj·u. PO!l1iewaź 
rząd francuski obawia! się jesZlcz,e tego 
chwilIowo uśpionego WIladcy, wydal roz
kaz, mocą którego wszystkie dobra i ma
jątki łiaffida przeszły na własność rządu 
fran1cusikiego, pozostawiono mu jedymi.e ma 
ta 1J'Osiadlość w Tangerze. 

Mulay Jussu:f ~zczerze wzrus1Zony dolą 
swegQ brata:, a jednak bezsiłny, proiponl()
wat mu przyjazd do Maro1kka, IClcz dumlny 
Haffid od!powiędzia~: 

- Bylem za dumny, Iby 'PrzyJąć war'1.1n 
ki rządu francUlSkieg;o i sltać się tern sa
mem, pifa.fnym urzędlnilkiem na sluZb'ie fran 
cuskiej. Franoja propono.wa'la mi z chwilą 
pozostanIa na ,fronie peniSJę mie:sięczlną w 
wY'sl()kości 35,000 duzis, ezitery miljony ro 
cznie na wydatlk'i dworskie i 2 mi,Jjony na 
utrzYJ11a:n1e s!lużby i !powozów. Razem czy 
ni to 'Ogromną sumę 30,420,000 pe'Set6w. 

Odrzuciłem to wtszystko, P'Onlewa'ż wo 
lalem umrzeć z głodu, ni'ż sprzedać siebi~ 
i swój łud. SkOlnfiskowano mit moje dobra, 
nie żałuje 'tego, bowiem IPostąipHettn tak, 
ja'k mi dyklowal-o sumienqe uCziCiwego cz.ło 
wieka. 

WresZ'cf.e 'POs'fanowi1i Francuzi zwr6ciC 
część posiadlości 'temu wiellldemu ezltowie 
kowi, lecz byJo jlUż zapÓŹTIo. TułacZl'ka: i 
bieda nadszaI"Pnęły nadwą,tloil1e zdrowie 
łiaffida i zmarf na oJbozyźnie. 

Nastę!p'cy jego T1~e powodzHo się naij
lepie.j. Ogra.ni·czony .przez Francję do ma 
ksimum Ibył lalką w rę'ku guhernalJ:ora aż 
dnia pewnego Ahd-col-Kr:im, wódz Kaby
lów uznał go za zdrajlcę kraju i tpOUJrzys·iągł 
wywrzeć na nim zemstę. 

• 

Sowiety, a pakt bezpie
czeństwa. 

"Petit Patisien" donos,i z MO'SKWy, te 
Cziczerin miał wyjaśnić w ro'Zmorwie z 
ambasadorem francuskim, że Rosja bynaj
mniej nie iest obojetną na zaiwarcie pa'ktu 
bezpieczeństwa. Pojmuje go jednak w 
szerszym zakresie, niż zakres, 'W jakim 
rozważa się obecnie ten pakt. Jak podaje 
dziennik, Czi'czerin miał dodać, że jeże'lilby 
projekt mógl ·być ro:zszerzony do tego stop 
nia, że gwarantowałhy zachodn,ie granice 
SGwiet6w, tQ skłoniłoby to SowietY do 
patrzenia na Ligę Narodów pod zupełnie 
innym kątem widz,enia, niż to czyniły obe-
oo.de. .; 

'IiOOauuoi - .... 

Przesl'raszony suif'fa'n -uciekł ze slloHcy 
do Fezu, lecz ,jak don OlSzą ostatni,e detpes'ze 
wGjska Kaby16w są już u W1rót tego m~a·
sta. 

Z początkowych fra11lCUskiclJ. e'kspeldy-.. 

cyj karn~ch zfożyla sIę ·cala armJa, tK'fóra 
bezs1ruf-ecznie dotąd wailCZY z Abd-el-Kri 
mem i dUfŻO j.eszcze czatgu ll!Płynie, z<łInam 
sułtan marQkański wróci diQ swej s:toli:cy. 

M. 

"a wywczasach. 

~ąż: - A ja ci mówię, że rnężczyini zawsze są lepsi niż kobiety! 
Zona: - Nieprawda, bo przecież wszyscy wiedzą, że mięso kury jest 

lepsze niż koguta. . 
Mąż: - Tak, ",le dopiero po śmierci. 

~DraW[a lHo l~ro~ni Pfle~ li~em. 
Proces mordercy swej "rodziny, Angersteina. 

Dnia 5 lipca rozpoczą:! się przed lrybu~ 
nałem przysięglY1ch w Limburgu pmces 
przeciw Angrest,ejnOlwi, masowemu mor
dercy z łiaig-er. Do saIi rozprawotrzyma
ło kar'ty wstęvu oko,ło 60 osób. Prasa re
prezento·wana iesf prz;ez J}rzeszło 3D spta
wozdawców. Na sto,le pod ścianą z.najdujlą 
się topór i inne narzędzia, któremi Anger
stein mordow3Jl 'Swoje 'Ofiary, jalk również 
części ich ubrań. 

Zbrodniarza wprowadzono. na salę zwią 
zaneg-o. Po·wstaJe on na sali pod strażą 
t:rzech osób. Z przesłuchania j·ego dowia
dUljemY1 się, że ju.ż · jako 14-letni chf.opie·c 
pracował on w biurze pomiarów g-eome
trycznych, a pMnieJ byt prokurzys'tą, dy
spo.nentem i pałnomocnikiem ha.ndlowym 
pewnej poważnej, firmy. 

Angerstein r.eznaje cichym g-tosem, że 
jego. pożycie IIT1'iłf.żeńskie .z żoną było szczę 
śliwe. Co się ""yczy stosunków mają:tko
wych, to wszedł on W związek małżeński, 
'mając o'koło 1000 marek gotówki, a także 
w roku teszłym, t j. w okresie dopuszcze
nia się zbrodni, żyt w dobrych stosooika,ch 
ma'ferJ,alnych, miał bowiem 390 marek mie 
się.czneJpensji, a do [tego. be·zplatne miesz
kanie. 

Akf oSKarżenia zarzUlca oska:rżonemu 
13 zbrGdni, a mianowide o.śm mo,rdersfw, 
dwa sprzeniewierzenia, i jedno lałszer
s'fwo dokumentów, krzywo.przysięsIwQ i 
podpalenie. 

Co się ty.czy sprzenfewierzeń, 10 An
gers'tein twierdzi, że ni1etvlko się ich nie do 
puścił, ale że nawet pokrzyW1dzona firma 
winna mu jest sporo p'ieniędzy. Na"1iuralni,e 
musiał on fa'łszować pewne kwity, albo
wiem firma wypłacała wielok-rofuie pienią 
dze, przeznacrone na: lapDw'ki dJa urzęd:n:i.
ków. Ciemno przedstawia się sprawa na
bycia przez Angers'teina zi'emd w roku ze
szłym. Sam 'On przyznaje, że 4000 marek' 
ukradł z kasy i fałszywie tę sumę zaksiąż
kowa.f. Za pieni.ą'dze te kl1'Pi,t o,n drobne 
parcelki, wa.r'fości po 100 do 1000 marek. 
Twierdzi on takż·e, że otrzymał 32.000 ma
rek wyg-.ranych na Jo:ferH przez j,eg-o bra"fa 
po.Jegleg-o na wojnie, ale nie może sobie 
przV'J)Omnieć z jakiej loterji fe pieniądze 
podadzą. 

Z kolei frYfbunał przysrąpił do rozsrrzy 
lwięcia sprawy morderst'w. Najpierw za
jęto. się sprawa zamordo:wania, malżonlki ()oo 

ska'l'żonego. Angerstein opowiada o prze
biegu nocy z soboty na niedzielę, kiedy to 
Jego ż-ona wskutek strzałów, danych przed 
domem z okazji czyichś urodzin, uległa 
zemdleniu. Wspomina przy lej $posobnoś
ci o liście swej żony, zna1ezionvm przezeń 
w komodzie na kilka dnj: przed zbrodnią. 
W liście tym jego żona pi'sze, że są to jej 
ostatnie stowa do "ukochanego męża". -
WYTalża żal do losu, który każe jej rozstać 
się z mę.żem, matką i siostrą i umrzeć. Ra
dzi swemu mężowi, ażeby w razie powtór 
nego ożenienia się, wziąJt sobie żonę rów
nie ko.chaj'8,Jcą go, jaik: ona, a w końcu pro
si, aby w citChem miejscu kupił gr6b dla 
niej, a tUJŻ obok dla siebie. 

Oskarżony opowiada ,że jego żona iui 
w roiku 1921 podobny lis"t pisała zapowia
dając, że odbierze sobie ż)'lCtie, gdyż nie 
może mężowi swemu dać tego co zdro·wa 
żona dać powInna. Mowa tu o. potomstwie, 
~dyż żona Angersteina pięciokrofuie ule
gala poronieniom, przyczem pierwsze z 
nilch zdarzyło się w miesiąc po ślu:bie. Tak 
przynajmniej twierdzi oskarżony. Zazna
cza on ponadto, że postanowił wraz z żo
ną pozbawić się życia, g'dyż jesf chory na 
sucho:ty, a żona jegQ na serce .oraz że ~eś
ciowa opowiadała mu, i,ż szwagier jego 
jest chory na kitę i że chorQba fu prze
nieść się może na całą rodzinę. 

W dniu krytycznym pomiędzy 12 a l w 
no.cy z rewolwerem w ręku wszedł do po
koju żony, ale ta nie spała. Ujrzawszy re
wolwer zabrała mu g-Q, a potem popadła 
w zwyk,te swoje omdLenie, kfórego dozna
wała na tle choroby" sercowej. 

Angers'fe.in chlWyci,ł w6wczas Kordelas 
l sądząc - jak mówi' - że żona jego. Już 
nie żyje, zadał nim jej cios. Potem zoba
czył krew i nic więcej ni,e wiedziaf~ co 
się działo. . 

Następnie All(g'ersfein opowiada, ze 
chciał porem ode:braiĆ sobie życie i wziął . 
ze sw eR'O biurka dwa rewolwery, ale te 
zawiodły (śledztWo- wykrvło isfuienie t'yl
ko je.dn'ego. rewolweru). Wobec tego. po
bieg-t on do piwnicy, g-dzie znalazł siei<;ie
rę, 'którą chdal sobie odebrać życie, ale w 
'tej właśn.ie chwili .uslyszał nag-le krzyki 
teśdorwej. To g-Q "wzburzy,to.", pobiegł 
prze"to na g-6rę i, teści.ową zabit 

Poprzednio. Angers'fein inaczej prze"d
sławiał [fe chwile. Wówczas opow.iada'" że 

8tr. J 

w sobotę przed ZlbrocLnią drugo ~ ,; modłil 
7: ~(lJ;ą i teści0w,ą, kt?re następ 'Y c pOszły 
spać, przY1czem rona Jego doznala cl~żkie
go om~dlen!a,. talk iż sądzil, że ju:ż nie żyje. 
z'ona Jego. ujrzawszy wym,i,erzony w sie
bie kordelas, miała wówczas zawalać: 
Fryc, Fryc, wszak zabijasz swoją żonę!
Później usłyszał on krzyki teś,ciowej, przy 
pomniał sobie, co złego tal kobieta jeR'Q żo
nie wyrządziła i zgniewany tern zabił ją 
siekierą. 

Na za;pytanie przewodniczącego Qświa 
dcza, że włatŚciwie teściowa nie trakto'wa
la źle swej córki, tylko cza~em przypalała 
zupę, kfóra wskutek 'tego nie smakowała 
jego żonie. 
. Potem ,przystąpiGno do sprawy zamor
dowania służącej Minny Sto~1. Według o
powiadani,a Angersteina:, dziewczyna ta 
sftanęła mu 'PT,zed 'Oczami, tuż po zamordo
waniu teŚCiowej, a więc musiała słyszeć 
jej krzyki. "Kiedy j,ą, uj.rzałem, o"g!3:rn~ł 
mnie gniew - J}owiada Zlbrodniarz. - Pod 
niostem siekierę, a ponieważ uciekla, 
więc pobie.gł.em za nią na schody i dosięg
nąItem ją z 'tyllU, uderzaj,ą{: ją siekierą w 
g,lowę. 

Zbrodn.iarz wrócH nasfęp:ni,e do sypial
ni i jesZlcze raz uderzył tTUjp'aJ teściowej, do 
d1łJ]ą'c jeszcze taki sam cios i zwłokom żo
ny. Zbrodnia'l'z motywuj.e te dodatkowe 
ciosy tern, że nag<le QtwolTzyłQ się okno i 
mial wrażenie, że żona j'ego wr6ciła do 
przy1;omnQ.ści. Po oczyszczeniu siekiery 
spędził' no{: w kuchni i obudzili się dopiero 
wczesnym ranki·em. Ubrawszy' się zatart-
wiat interesanifów. . 

W zbr()dniarzu wzbudziło się potem po 
tern 'Podejlrze:ni-e, że ogrQdnik widział ZWiłG 
ki pomOtTdo:wanych osób, wobec ·czegO na
s'fępneg-o dnia zabił także i Otgrodnilka, Oei
sm. W chwili, gdy bYJl za1ęly jeszcze 'O
grodnikiem, zjawiJt się urzędnik z biura Dit 
'thardf. ZobaczyWSZY co się święci, zaczą,t 
uciekać. Angersfein gG dogonił i zahił. Ta
kiż sam los spotkał takie ucznia biruro:we
g-o Kiela. Poniewae zwłoki Kiela wykazu
ją T:any klute. więc Angersitein tłumaczy 
to t'em, że siekiera uwięzła jego ofierze w 
g-towile, wobec czego kluł go taik dlU1g'Q kOlT 
delasem, dopńI{j nie udało mu się wY1do
być siekiery z Kłowy. 

Następną z kolei ofiarą mordercy, była 
j,ego szw.agierka Elle, .kt6ra powr6cil'ai do 
domu z wyci·eczki. I tę dziewczynę Anger- ' 
sifein zabit Te os'tatnie doPIero zwtoki 
PTzylkryl, gdyż - j,ak mówi. '- nie m6gł 
patrzeć na cia~o fel!(lł dzieoka. Po zamor
dowaltliu teJ dziewczyny. mów oczy§Cif 
siekie.f~ i zaltaft'wit kilka inferes6w telefoni
cznych. Nas'fępni'e zadzwQnił do mieszka
nia og-rodnika, aby wywołać wraże.nie, te 
Geist żyje. Kiedy wyszedł po chleb, spo.t
ka·f na schodach bucha11fera Dana. I jego 
także zabit, w obawie, że m6gl on widzieć 
zWifoki pomordowanych 'Ofiar. Potem An
gerstein przy,j.ąl jeszcze wi,zyly pewne.go 
kolejarza. który od niego ,po,życzy,l pienię
dzy .oraz mechani'ka Eberfa, któremu do
ręczył list. adresGwanv na nazwiSko Jego 
brata. W liście tym zapowiadał mu na 
dzień następny wizYtę swojej my. 

Rozprawa "irw.a dalej. 
aaa 

Giełda 

Plopwsza DPłedo. wapszalsha. 
Belg;ja 
Holandja 
lGndyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwaicarja 
Wiedeń 
Włochy 

Nowy-YGrk 

24,11 
208.4() 
25,?6 

5,17 
24,3~ 
15,41 

100.85 
73,10 . 
19,1; 

Tendencja dla walut utrzymana. 

PpzodglełdB gdansUa. 
Złoty 99.80 
Warszawa 99,50 
Dolar 5,17 
Przekaz ll'a Warszawę n,18 

- a ...... _uu 
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Konfiskata "Republiki". 
Dzisie'jszy poranny ,na'kład "Republiki" 

Z'ostal, jak nas zawiadamiają, s'ko:1fiskowa 
ny za fi1on:iemiedki i wrogi Francj; artykuł 
p. t. "Układ polifyczny Europy", nastęlpnie 
za rpodko'pują'Cy zaufanie do IpieniCl!dza ar
hTikuł w sprawie bi'lonru. 

Po uSUltiięciu ilTlk:ryminowanych arty~ 
Ilnl!łów dzilenn'ik ukazał się w dr'Uigim nakła 
dzi,e. 
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" • • • s rWl e z lem. 
U żywego człowieka pomiary natrafiły na nieprzezwycit:żone trudnoSci. 

Dopiero wstrzykiwanie barwników do żył umożliwiło stwierdzenie dokładnej pojemności. 
U żywe~o człowieka pomiary natrafia

ły na nieprzezwyciężone trudności. 
Dopierr ws'trzykiwanie barwQ1ików do 

zył umożliwiło stwierdzenie dokładnej po
jemności. Ody się mówi: 'ten jest mało
krwisty. lub tamten przekrwiony, rozumie 
się pod tern. absolutną Ho<ść krwi. Jednak 
pojęcie to jest btędne, ~dyż dotychczas ża 
den lekarz nie był w stanie zmierzyć ilo
ści krwi, mó~t "tylko określić czy wię.cej 
jest czerwonych, czy też białych ciaJek 
krwi. 

Jedynie u zwierząt i 'fo marfwych mo
żna byto zmierzyć ilość krwi; w tym ce
lu otwierano tętnicę dane~o zwierzęcia, 
a krew. zebraną w naczyniu odpowiednio 
mi,erzono. 

Nigdy jednak nie można Dyto dokładnIe 
ustalić ilości, ponieważ w ciele zostawało 
jeszcze dużo krwi. Żeby te pozostałości 
usunąć pompowano w or~anizm danego 
zwierzęcia roztwór soli i czyniono to tak 
długo, aż otrzymany płyn nie stawał się 
zupełnie bezbarwnym, inaczej mówiątC, 
nie zawiera! ciałek krwi. 

Zrozumialem ' jesl, że metody 'fej nie 
można stosować względem ludzi i to tem
bardziej żywych, wohec teg,o ludzie zaczę
li przemyśliwać nad sposobem, dają,cym 
w 

Łomy. wytrychy i lampka 
.elektryczna. 

hJ w dniu wczorajszym pC'sferu'lko
wy VI komisarja1u p, p. arcs;dowal 18-
letniego Wawrzyńcc' Ivlilkra zam:eszka
łego przy ulicy Smoczej 17 (ChoIny). po
dejrzanego o usiłowanie dokonania kra-
dzieży. _ , . 1: 

Millera cdp ~" wadzo!1G do komlsarJulu 
guzie w czasie przeprowadz!lI1ia rewi~ji 
znaleziono przy nim rozmaite narzędZIa 
złodziejskie, w posIad fomÓ'.:,> i wytry
chów oraz lampkę elektryczna. 

Młodocianego złodzieja przestano Jo 
Ekspozytury Urzędu SIejclego. 

IC8IIIZllm~~-IIIaII'III.l!'l~~fff) 

JUŻ CZAS 
NAJWYŻSZY zaprenumerować 

li~liotek~ Domu Pol!kłe~o 
naj ciekawsze. najlepszych ~u~o: 
rów polskich. powieścl. 3 kS.lązkl 

miesięcznie. 36 - roczme 
Prenumeratorzy roczni otrzymają 
0
00 bezpłatnie ozdobną szafkę· .'. 

Prenumerata roczna 14 złotych. 
kwartalna zł. 3.60 gr. 

BmLJOTEKA DOMU POLSKIEGO 
WARSZAWA, Nowowiejska 27. 

Konto P. K. O. 9779. 

możność obUczenia ilości krwi u ludzi ży-
wych, . 

Początkowo starano się dojść do tego 
przez dawanie pa,cJentowi na poty, Biedak 
zażvwal wszelIkich możliwych środków, 
by h ,"lko wyszła z niego woda . a różnica 
w ~ęstości krwi pozwala'fa na obliczenie i
lości. 

Zachodziły tu jednak najrozmaitsze 
komplikacje, bo choć pacjent łykał prze-

pisane środki, pil jedną szklankę herbaty 
po drugiej, obliczyć w żaden sposób nie 
byto można, 

Następnie spróbowano metody, polega
jącej na wprowadzeniu do krwi ciałek 
czerwonych inne~o' osobnika, Niestety i ta 
metoda okazała się bezskute.czną, gdyż 
cialka obce rozpUŚCiły się calkowicie w 
krwi, Z kolei próbowano zastrzyków od
t'rutek, a amerykańscy badacze nie cofnęli 

Hak_at~!ś,-r gdańscy gro2~ ::'lGazecie 
Gdańskiej" wysadzeniem w powietrze. 

Z Gdańska donoszą: 
Redakcja "Gazety Gdańskiej'l otrzy· 

l1i ': 1a list z pogróżkami, podpisany przez 
C~) vilrzyszenie "Czarnej ręki". List grozi 

wysadzeniem redakcji w powietrze_ o ile 
kierunek pisma nie ulegnie zmianie List 
kończy się frazesem, źe Gdańsk lesł nie
mieckim i takim pozostanie. 

Marszałek P~tain przybędzie do Polski 
S-go sierpnia. 

Z Warszawy donoszą: 
Przyjazd do Polski Marszałka fran 

(t1skiej armji Petaina na manewry sierp
niowe nastąpi 8 sierpnia. .Marsz, J;'etain 

będzie gościem rządu polskiego i zamiesz 
ka w apartamentach prezydjum Rady mini 
strów. 

Oficjalne odwiedziny Pragi przez polskich 
lotników wojskowych. 

Z Pragi telefonują: . 
Jak wiadomo, Polska zakupIła w Pa

ryżu pewną ilość. wO~s~owy~h aparat6:v 
lotniczych. ObecllIe WYjechali do Paryza 
lotnicy polscy, który na tych aparatach 
powrócą do kraju. 

W związku z tern czeskie minister-
= iWa 

stwo spraw zagranicznych zwróciło się do 
rządu polskiego z życzeniem. aby lotnicy 
nolscy oficjalnie odwiedzili Pragę Rząd 
polski zgodził się na tę propozycję i ofi· 
cerowie polscy pod przewodnictwem ien, 
Zagórskiego przybędą do Pragi około po
łowy lipca, 

" -

Ludzie bez czci i sumienia. 
ŁÓDŹ CONTRA WARSZAWA. 

(w) Kluczyńskiemu fra1ncis zko:w i , z~
mieszkatemu w Warszawie przY' ulIcy WI
leńskiej 61, niewykryty dotą:d s.praw~a 
skrad-l w cZ3Jsie wsiadania do tramwaju 
na sta,cji Łódź - Ka,li'ska z kieszeni, port
fel zawierający prócz dowodu Osobistego 
i wartościo,wYlch papierów 1.250 złotY'ch, 

Powiadomiony o kradzieży Ur.z~d 
Sledczy wsz,czął energi-czne dochodzeme. 

CHEM.n KRADNA PALTO. 
(x) W dniu wczorajszym niemani zło

dzieje skradli z mieszkania Dobrysza 
Chemji, zamieszkatego p~zy ulicy Zawadz 
I\iej 44. kasetkę zaWliera.Jącą:paplery war-

tościowe oraz palto męskie i bieliznę na 
sumę 400 złotych, poczem zbiegli niezau
ważeni przez nikogo. 

ZAPACH PERFUM I MYDEŁ DRAtNI 
WĘCH ZŁODZIEJSKI. 

(x) Ubieg·tej nocy ze sktaKiu aptecznego 
należącego do BieJl'ousa Wolfa, zamieszka
tego przy ulicy Nowo-Zarzewskiej 17, nie
wykryci dotąld sprawtCy, po wyjęciu szy
by z okna wystawowego, skrad1i kosme
tyk'ę na ta,czną sumę kilkudziesię.ciu zło
tych. 

Powiadomiony o kradzieży odnośny 
komisarjait p. p. wszczął dochodzenie. 

-:s:-

Czynnikom miarodajnym pod uwagE:. 
Pod adresem władz policyjnych nale nosić kagańce? . . '. 

Dl? Czy siłacze i cyrkarze m~lą Jakles 
ży postawić pytanie: aczego. 'prawa SIJecJ'alne, czy też muszą SIę podpo-DIaczego olbrzymi pies żyda-Bra)t 

się nawet przed wdychaniem dwu !tenitu 
węgla. Metoda la nie posiada jednak tad- I 

nego znaczenia, gdyŻ niema chy.ba ez-ło>
w.ieka, który na,razi~by się na zatrucie, w 
celu dowiedzenia się ile krwi posiada, -
Dopiero przed niedaw.nym czasem uda-lo 
się pewnemu niemieckiemu lekarzow,i o
bliczyć dokładnie ilość krwi przez wpro
wadzenie do ciała pewnej czerwonej far
by. 

Doświadczenie 'tak,ie trwa pięc minut, 
a dokład'ność w obliczeniu jest najzupeł
niejsza. 

W ten sposób lekarz ten doszedł do 
fe~o, ~e ludzie tędzy mają stosunkowo. do 
wa',g-i mniej krwi, niż ludzie szczupli. 

Kto nie wierzy, może się w ciągu pię
ciu mintft przekonać na własnej. osobie, 

Ale lepiej jest wierzyć!... M. 

Jeden z trzech. 
Hie kradnji nie będziesz 

goniony. 
(w) W dniu wczorajszym poliCja VI 

komisarjatu p, p. ujęła znanego złodzieja 
niejakiego Franciszka Sfami.na vel Małee
kiego, aresz'fowanego w chwili. kiedy 
wraz z dwoma wspólnikami wynosił to
war pochodzą,cy z kradzieży, dokonanej 
we wsi Retkinia. 

Na widok podicji Z10CZYllocY porzucili 
lup, ratując się UJCieczką. 

Dwóch zbiegło, Stanina zdołano jednak 
ująć i osadzić w areszcie. 

W łupie po'rzuconym przez złodziei 
~naleziono 1 belę przędzy , ełniane'i i 4 roI 
ki skóry (giemwwej). 

Sfanina po przeprowadzeniu dochodze 
nia, przesłano do Urzędu _ SI~dczego, za- '_ 
zbiegami zaś wszczęto energl,czne poszu
kiwania. 

CIEKA Wr:.N\U: jJyta Się pan dlacze
go stale padają deszcze'? Dokładnie sami 
nie wiemy. ale najprawdopodobniej dlate
go, że Pan Bóg płacze nad dolą przemy
słowców łódzkIch . 

Co się tyczy braku palta, to niech 
pan juź nie kupuje, lepiej poźrczyć par~: 
sol. Fozatem niech pan kaze nasta~l!c 
barometry na pogodę, może pomoże, Kto 
wie .. , 

p. P. S. Ma pan racj~ Breitbard 
jest prawdziwym fenomenem, lest to chyba 
jedyny żyd, który się nie boi psa i to t, barda siłacza chodzi po ~Ii~ach. bez na rządkowywać pod ogólną ustawę? l-,------------e mordnika a psy obywateh łodzklch muszą Czekamy na odpowiedź! 'SM. ~ 

-~~~~ __ ~~--~--.. ~--Q--~\~~-*~w--~--~~ kiego dużego 

'"'; __ ... ____ -" ___ "!l'JiiiSll=<am,,!';lI."--- t "j Czy ty ... ty my .... my ... ślisz. że ... to wąż ... ~' 
• _ ZaaklimatyvU!.i.e się prędko, niepra- celn.frytcznBgo nie zdarzy o mI Się eszcze 'Burek z szerścią tlasnros.zoną, szeptem.: 

COLETTE. 

Zółw. 
Ogród w Auteuil. Trawnik owalny, Ście 

żka żwirem wysYlpana wokoło. Na ubo
czu rabaty z groszku pachnąoego" ~era
pi'um floksów i werbeny. W głębI mały 
rraik '2 jesionów, leszczyny i bzów. 

S:erpniowy ranek. Stara kotka" młoda 
ko tam , taks i Burek drzemią, D~zwl od do 
mu otwierają się. Ktoś schodZI z gan.ku. 
nachyla się, kładzie na żwirze w s'toń'cu du 
żego żółwia i odchodzi. Głosy z w.eWinąlbrz 
'domu: 

wtdaż? " spotkać, chyba... . 'Cierpliwości ... Mnie to zostawcie! NieCH 
_ By·le'by mu zW1ie'rzęta me wyrządzl- (Zjaw:cnie się trzech łapek ]eSZCZ>2 h l d mę na za'J 

Przerwa,ło potok jego wymowy). się tylko c wi a na' arry, !l ~rez , t 
ty jakiej krzywdy... " l 'ł korup'·' to ro'bactwo, że i śladu zen me zo'stanle. 

Żółw o glowie i łapach ukrv:t~ch wy- Zó w nie wvS'uwa'jąc g owy ze s · .7 Taks (drżąc jak w febrze): D .. ,das7 
gląda jak duży, pręgowany k~ml,en. robi parę krok-ów na gorącv:m żwirz~. , mmu rradę? ) 

T akJS , - Co połoiy\i na zIeml? Stara kotka (z przerażble~} UClekh,j Burek (nierucł!omy potakuje gtowq. 
Burek (lekceważąco): Pudelko 0krąg'le my lepiej. Ten przedmiot rZyuKO '!)ar' - Taks drepce krzywymi nóż.kami lak mo ze 

czy też ka:mień. , , _ nie. ) B d najprędzej i oodda:la się. 
Ko.kl' stara l' młoda n '. 'lrryJec',e ;·OŚ przed Taks (dotykając żółwia nosem: z u Ż' l b d) 

'L 1 r- - - l ' W trzy go-dziny p6źmiej. o w O< sze 1 

'? rzysz, nic nie paC1l11e. 'trawnik wokolo; teraz jest przy rabatka.ch nan~~lrek (strzygąc uszami i wpalrzo,ny w (Czte)rY l,,-pki z.nika.ją. Taks cofa SIę 0- k\"I'ato"i"'(nch i żu]'e ."Toszekpachnący, Bu-
) S I l '. R a s ę słupiały. , . ,'''' '" J 6 dt żółw'ia : Cicho. 'IUClaJC!e. USZ ,l, Burek (zdenerwowany): Idz'c"e Iprecz. reg przy nim na czata'ch, jak prze ,Bm. 

Stara kO't'ka (.przer3żona): Co SIę ru- To wasza wina że Itlogi gdzieś znikly. Tak'S (z ganku, nie przYQ!iżajqc się): 1 
sza? .. ) T Taks: Co ... ~o}a wina. Będziesz mi na cóż? za'biłeś go? 

Burek (nie zm ieni aj nIC. PO'ZYCp :, 0- k 'l? M ' D ., 'aśc'ciele au Buro'k (wyczerpan"'(', nie dal'e jednak z.a Taks (pogardiiwi,e): Nat'UialTIl~, Jak ~a u i prawI. Ol WU110Zll'I WI J, v J 

~"-sze Cl10ruJ' esz na ma:nję cz'Ujnoścl: kam, 'le ta mieli wjewiórkę z Brazy.lji i papugę zle wygraną, z nosem na dv.:a cale od wędrUJą 
vv ( 1k lona i ja by,tenn z nimi w z,~odzie... cej skorupy): Jeszcze me. 
nie się ruszają, ludzie kradną ... - zalITIl, a Żo' tw WY,rr_I'zany na słońcu wysuwa,pra ( ) W' b' tutai 
i wpatmje się w żólwia): łuskowata lap,ka ,. k h t Taks ironitCznie: lęC co f{) , ISZ ? ' 

,..l t kamIe ską głowę o malut'kich ,or:"- ac '. o wlera po co S'terczysz nad tern ... roba'ctwem. 
wysunę,ra się z POu 'Pręgo'\va e,go - pyszczek, pokaz\uie rożo~y .Języ~~ek. Burele Czekam. 
nia. B k o to Zmarszczona szyjka wyd!uza Się I lolw TakI<" (s'mieJ'ąc się): Czekasz? Na co": 

• Obie kotki i taks razem: ur ·U, c śm'Ia1o ~, - roczv ku rab7.tkom kwiatowym, '" 'd 
? 1 K. ~ ) Burek (stanowczo): Aż WYJ zie ze znaczy. M.to,oa kofka ,nieprzytomna ze strachu 

Burek ani drgnie. ., Mamo wąż pełza, rat1uj mnie... swojej budki. 
Taks (napuszony): Dużo widziałem .fUl; (Starej koifkłi j'U'ż dawno l11ie widać; m~o 

w mojem żyr.:1iu, szczególniej w tyc~ cza- da ucieka, co sił w nogach). 
sach, kiedy jeżdz!~em autem l mvm~ daw T;j,ks (do Burka. dzwon1ąe zębami); 
Dvmi Dwunożnymi. Ale czegoś rów.nJe eks 

Tłum. J. S. 
-x-

• 
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Krateczki sadowe. 

Gęś 
• 
l Ogórek. 

Działo się to na Zielonym Rynku. 
Jes t pewne, -nader sympatyczne miej

sce w Łodzi, któremu na imię Zielony Ry
nek. Że Rynek - to rozumiem, ale dla
czego zielony? Co w nim jest zielonego? 
Daremnie byś szukal. CJurba to tr-ochę 
włoszczyzny, k1órą po paskarskich ce
roach sprzedają goS/posiom "P'Qczciwli" 
kmio tkowie. Wśród wielu innych specja
łów, któremi można uraczyć się !la owym 
rvnlku w dni targowe, znajdują się również 
k iszone ~.z..ór'ki, zachwalane w s,po·sób e
gzotycznd!'krzyklAwy przez sromotnie 0-

tyle przeku'P'ki. 

J estem wielkim amatorem kiszonych 
?~órków. ta'k i'ch prosto z beczki kruchych 
I soczystY'ch, nader ponętnie !pachnących 
koprem. W tern !!IHd nie będzie wid.ział 
nlic nadzwyczajnego, ale żeby ogórek byt 
am a torem cudzych rzeczy? O tern nie sły 
s za~ dotychczas nikf, zakrawa to zreszta 
" .-.r ęcz na ni,esamowitość. Tak j.ednak było: 
A jak się stało, opowiem. 

Będzie to historyjka dosyć we'sQta, 
cho'Ci'aż innego zdania o tern jest pani We
sołowska, która bądź co bądź najadła się 
sprow strachu, doświadczają'c emo~yi nie
zapomnianej i wstrząsającej. Ona to bo
wiem zetknęła się z owym Ogórkiem. 

Wczesnym rankiem wybrała się pani 
Katarzyna na Zielony Rynek. a że było 

GOŚĆ chlO'dno , przeto zarzuciła na plecy 
wełnianą chustkę zie10ną w kraty. Szcze 
gól to nader donio'S'ly, nije dla t,ego z'resztą 
iż chus'({ka zielona jest pendant do Zi'e,lo:ne 
go R ynlku, le'cz z innych wz.ględów, o tikó 
ry ch będzie mowa poniżej . . 

Tak odziawszy się, wzięta pod pachę 
gęś , dużą bialą uiuczoną gęś. Nie mam 
pot"r zeby nadmieniać, że :pan~ Katarzyna 
chciała ją sprzedać. Trudniła się zreszn<.\ 
hodowlą drolbiu na matą sk<łilę, o czem 
świ'adczy fakt, że nie wykupNa wcale pa
tentu i nie skladała zeznań o dochodzie. 

Stanąwszy na swym zwykttym !poste· 
runku, jęta czekać cierplr"'1ie na kogoś, co. 
kupi gęś za stone pieniądze, iżby 'L1'C'zynić 

~ .mej niemniej słoną, aromatyczną i ru
lli'aną !pieczeń. 

45) 

Ody przyszła noc i była znowu sama, 
' nawal rny'ś!ń sprawiał jej piekielne katu
sze. Nie mogta spać, leGz, bezustannie wę 
drowala po swoim pokoju. Co będ'z.:e, je
żeli Grisza ni·e wr'óoi we wborek. A jeżeli 
ona go już nigdy więcej nie zobaczy. Co 
się stanie, jeżcli ona ... jak bi.edna Mary 
Gibsoo ... 

Następnego dnia, we wtorek, zjawił 

się o jedenastej służący w Hberji księcia 
Mitaslawskiego i przyniósł duży, zapie
częlfowany list. Tamara nie widziała ni
gdy p!I'zedtem pisma Gris'zy; przyjrzala 
się mu najpj'erw krytyc'znie, zandm drżące 
mi 'PaliCami odlamała pieczęć. 

List byl pjsany w Milasław:iu ,tego sa
mego dnia, kiedy cal·e 'towarzy\s'two odje
c.halo z Moskwy do PeteI'lSburga. Treść 
byla krótka i żrenice Tamary ro'zszerzyly 
s1ę nienaturaln1e przy czytam.iu. Brzmial 
on następująco: 

Do pani Lo-raine. 
Szano'Wi11'a pani! Pozwałam sobie z ca 

1ym szacunkiem pr.o&ić panią o jej rękę. 
'Je't'e'1i pani zechce mi wyświadczyć t-en 
za57X:zyt i zosta'ć moją malżonką, po'Slta
flł1l1 się 'UCzynić pam~ szczęśliwą. 

Pani 'POsIIll!SZl1Y i odd'allY sługa 
Grego Milaslaws'ld. -. 

_ Tamara uczuła nagle, że nogi odmawia 

~ jej ~ i ·usiadła CIa ló:tJm. 

• 

W tym czasie wesolo i g'warno było 
w restauracji "Pod P<łilmą". Jest to lokal 
nie pierwszorzędny wprawdzie, w kt6r~ 
przecież wyznacza sobie rendez-vous ele 
gal1'clki świat, biorący czynny udzial w 
tI'anzalkcjach bal1ic!.1owycb na ZiCllonym 
Rynku. 

W dni fargowe wódka i pliwo łeją się 
tam strumi,eniami, a powietrre jest tak zgę 

szczone, iż moż,na w niem siekierę zawie
sić. 

W tej oto 'kna.jpce dnia kryty.cznego 
spotkali stię trzej przyjaciele od sel'lCa, kie 
liszka, rzemyczka i ~yczka, a mianowicie: 
Edward Rosiński, Józef Jackowski i Wla 
dys?aw Ogórek 

Wypiwszy obficie, wyszli na .. śv.'lieży 
luft", to znaczy na rynelk. A wtedy oczom 
kh przedstawilt się widok !ponętny. Oto 
przekupka jakaś drz,emala na brzegu cho
dnika. Obok zaś leżała zi,elona w haty 
chustka i gęgała gęś. Przyjaciele porozu
mieli się z sobą wzrokiem. 

Po ·chwill już cwałowali w da'l, uno
szą'c z sobą chus!tl;:ę i gęś. Ni.edfugi byl jed 
-rak ich triumf. Z przClraź,liwym krzykiem 
zerwała się .pani Katanyna. Rozpocząl 

się pościg uwień'czony ujęciem trzecb 'a

matorów gęs,iny. 

W dniu onegda[iszym s;tanęli przCld są
delll pc:koju 2-go okręgu. Sędzila Thomme 
s.ka~ł Jackowskiego i Rosińskiego na 4. 
miesiące więzienia. natomiast Ogórek zo
sta ł ul1li ewinni,ony. Palni Wesołows'ka z mi 
ną nad er wesolą udara się do domu, przy
czem bujne swe kształty okryła w tak cu 
downy sposób odzyskaną chustką. 

RUNĘŁY BELKI. 
(x) W domu przy ulicy Gdańskiej 77 

postawiono rusztowanie w celu naprawy 
studni. Niedbale ustawione belki runęły 
przygniatając przechodzą,cego w między
czasie U-letniego Czesława Przyby1skie
g-o, zamieszkałego tamie. 

Zawez,wanY' lekarz poogolowia odwiózt 
niesz.częśIiwego malca w stani.e ciężkim 

do szpitala Anny-Marii. 
., 

- Poslaniec czeka - PT'Zypomniab 
jej !pokojówka, która sltała ni:eruc'homo 
przy drzwiach. Tamara z wysritkiem się 

podn~osla, poszla do bilurka i drżącą ręką 
l1a'P~sała odpow.iedz. 

Do księcia Milasławlskiego. 

Mości książę. Nie mam ilnn.ego wyboru. 
Zgadzam srę. 

Odliana Tamara Loraine. 
Z'~ożyla list, włożyła w kopertę, którą 

zapieczętowala sygnet,em, wycisnąwszy 

swe godlo w niebi·C'skim miękkim wosku. 
Ust oddala !pokOljówce, która natychmiast 
opuśdra IPokój. 

Usiadła przy stote, S'k!fZyżowaW'szy rę 
ce i patrzyła bezmyśln~e przed siebie; nie 
mo~!a zanalizować ·uczuć, k!tóre ją nurto
wa'ly. 

J,ej matka chrzestna ZI11arnzła ją 'taUl 
s:e'dzącą lliieruchomo, jak 'POSąg. 

- Tamaro, moje koclIane dziectko! Je 
s{em napra'Wdę zaniepokojona to~. 

Z wierz mi.si·ę, moja mata! Powiedz mi, co 
się wlaśdvrie S'ta10? - zaJPytala otoczyw 
szy ją pieszczotliwie swem ramieniem : 
gładząc jej włosy. 

Przez cialo Tamary preebie'g'l dr es lJC. 

- Przyrzekłam Griszy, że wyjdę za 
r..ielgO zamąż - rzekła. - Posłaram tmI. 

wla'Śn're odpo'W'iedź. 

Ksjiężna by~a zanadlto 'tak'towna, ahy ją 
wypyt'ywac ; nśtcisnęta Ją tylko : oświad
C'Zy1la, że cZu!e si'ę szazęś<Li-wą, iż mote jej 

UJdzielić swego bło.gos ła'\VieństWa. Ucz}'ll1f 
la fu w lak delikatny sPOs6:b, jak .gdyby 
wiadomość o ooarzerriu była dla niej slIJO' 
dziewaną i nalUrałną. 

Po chw:Ii k~ wy.szl'a, Z()5~ wia;j~ 
if.amar,ę ",samą:. 
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m sI a dysa. 
Kokosowy interes wydaje gorzkie owoce • 

. (x? Hersz. Izbicki to bardzo modny mlo 
dZlemec, lułnący odwiedzać łódzkie dan
cingi i kawiarenki, co mimo najwięcej. za .. 
stosowanyc,h oszczędności, kOISztuje wiele. 

Za czasow "markowrych" rodzicom Je
go powodzUo się nieźle, więc też Hensw'
wi niczego nie brakowa'to. 

. Ni~ byto w Łodzi lokalu, w którymby 
!ue WidZiano pozłacanego mJodzieńca w 
towarzystwie ki'Lku słynnych "piękności" 
z sali Iienrykowskiego lub też innego Zale 
mana. 

Z chwilą walorY'zacji stan rzeczy uległ 
kompletnej zmianie. _ 

.Inter:esy Izbickiego sz·ly kiepsko, co 
tez odbito się na "syn:ku", w kieszeniach 
którego coraz częściej za.częto świtać płóf 
n~ ,co go jednak nie smucilo, wpadl bo
wIem na genjalny, według jego mniemania 
pomysł sprzedawania swych wartościo-

wycb rzeczy, nabytycb w czasie kołio-
sowych" interesów ojca. " 

,ostatni~ zastawił garnitur u niej-akiego 
Skorkowsk!ego. za k:wotę 5() zlotych, a 
na z~,py!ame. OJC~, gdZIe jest ubranie, od .. 
powledzla~, ze kiedy niósl Je do krawca 
skradł mu je jakiś nieZlJ1any osobnik ~ 
chcąc upowrować swe oszustwo, zam'el
d?wal o rz:komej kradzieży w komisaria. 
Cle pol. panstw. 

Po 'tej, oper~cj1. ,,Herszuś" zaciera·: rę
ce z. r~d?S~I: PIeniądze mial, rodzice wie
r~yh sWlę71e W. kradzież, komisarjat czy
m? POszuklwama. 
. .. Lecz ~aki stan rzeczy trwał krótko, p'o

hC]l' bOWIem ooało się odkryć oszustwo 
H·ersza i pocią,gną:ć go do odpowiedzialnoś 
ci .s,!-do,weJ za fałszywy meldunek o kra
dZlezy I "'''Prowadzenie w błąd władz bez
pieczeństwa. 

----~~~--~--._-~------------------
Dzień w Łodzi .. 

Cud! Piwnica kradnie 
towar. 

(x) Onegdaj do sklepu manu.faktury 
Gidań,skiego Kiwy, mieszc<zącego sle przy 
ulicy Aleje Kościuszki 31, przy;szedł ele
gancko ubrany pan z damą, rzekomo w ce
lu ku.pna materjału. 

Po przeJrzeniu kilkunastu sztuk tolWa
ru, "para" nie kupiwszy nic wY'Szt.a. 

Kupiec sprząltając rozloż,ony towar, 
spostrzegł hrak jednej s'zm'ki przedstawia
jącej wartość kili!mdziesięciu zlotyJCh. Nie 
namyślając się wieke wybieg-f ze sklepu i 
zdołal męż,czyznę zatrzymać, kobieta zaś 
zdążyrla zbiec. 

Nieznajomego przy pomocy posterun
kowego odprowadzono do VII komi'Sarja~u 
p. p., gdzie 'W foku.;dochodzenia ustalono, 
że zlodziejem Jest mieszkaniec Warsza
wy niejaki Mordka Piwnica, którego osa
dzono w areszlCie, za zbiegłą zaś towarzy
s zką jego wszczęto po ukiwania. 

Cudowne dziecko. 
(w) w dniu wczorajszym przy ulicy 

PiolrkoWlSkiej oook posesji Nr. 9 wpadł 
pod l'ramwaj 3-lelni Elja5z Kirsztajn. zamie 

- Tak, najlleJpiej Ibędzie, jeż~li ceremo
nda ś1uoo rychlo się odbędzie, - myślała 

Tamara. - Wielki. post mial się rozpocząć 
za kilka tygodni, można wdęc bytlo do-sko
nale 'USprawiedliwić niezwykły poŚIjJiClCh. 

Zajęta lemi m)"Śbm1i Tamara kończy'la się 
ubierać. 

O god.'Zilnie 1'2-ej w połudn1e 'Pl'zyslal 
książę Mitaslawskł uroczyste zapytanie 
do księżnej Ardacrew, czy może być tpTzy 
jęfy. Niedługo P'Qtem zjawi'l się sam i w:pro 
wa'Clzono go do salooo, gd!zje pani dOlI11ł.1 

n:ań czekała. 
Gris'za tył w swoimgalowvm mundu

rre gw,a.rdyj$im i 1P0zalem można było 
zauważyć, 'Że ubrał się dzisi'aj wyjąilikowo 
starannie. Przys.f~ił do księ;i.nej bez swej 
zwylk:łej I>OUifalo·ści. 

- Przyszedtem, ciofuc'h'no, - nzekł po 
ważnie ~ z uSzaJnowmliem, calują'c równo
creśffi.e jej rękę, - alby IPTOsi'Ć o twoją z,go 
dę na rnoie marżeńsfwo z 'twoją chrześni
cą. Ona Z<łSzczycHa mnde obietnicą zosfa
nia moją :żoną, brak mi tylko twej z:gody, 
aby się stać Z'ltpelnre szczę'Ślliwym. 

- Ortszo, T1'1'Ój kochany ch~o'p~ze! -,- fu 
było W1S'Zystko, co księżna ze wzrusz.enia 
mogła oorpoWj·edzLeć. - Jeteli... jeżeli j.e

sl.eś pewiem, że oboje będziecie szczęśliwi, 
tO nic naturalnie nie mogłoby mnie więcej 
ucieszyć, ale ... 

.",.. Będziemy szC'ZęślilWl - odpa:1'Ił, nie 
zwracając z'l.pp·elnie uwagi na .tl'iedowierza 
Bre i wą'tp-liwości, jakie księżna zdawal-a 
się żyWić. 

Na cmlę P'(}ł"z,udł romta~na. szfywnaśc 
ucalował II"ękę księżln·ej r rzelkl 'z zapałem: 
- KochaM. cLo'tuchno! Nie obawiaj się. O
biecuje ci, te oboje 'będziemy ~zęśłtwr. 

szkaly tamże. 
Świadkowie wypadku, widząc malca 

nikną'Cego pod kolami wagonu, wydali 0-

krzyk grozy. 
Wagon momentalnie zatrzymano i. .. o 

cuda, po podniesieniu wydobyto nie-tknie
tego zupelll1ie chłopca. 

p.rzestraszooego EHasza odprowadzo
no do domu, polecajCliC rodzkom ich ba· 
czny dozór nad małym urwisem. 

I 

Sądziła, że lepiej jest na 
tamtym świeciem 

(w) Onegdaj w domu przy ulicy Dre·w
nowskiej 13 usiłowała pozbaWić się życia 
przez wypide większej ilości sublimatu, 
mieszkanka ~egoż domu niejaka Alma 
Gnat. 

Przybyty na miejsce wYPClJdku lekarz po 
gotowia, po przepłukaniu żołądka, pozo
stawilI denatkę na miejscu w stalnie osła
bionym. 

Przyczyny rozPaJcz.Jiwego kroku nie 
us-talono. 

W pOWOdzi fałszywych 
banknotów .. 

(u) Do VII komi.sarjatu p. p. sprOlWa
dzono onegdaj Józefa Hudziokiego, mie$z
kańca wsi Sniardzew, powiatu sieradzkie
.ItO, za usito~anie puszczenia w obieg- faf
szywego banknotu S-z·totowego. 

Hudzi,ckiego zatrzymaao do c~asu lJ rz'" 
prowadzenia dochodzen!a. 

(u) Również za usiłowanie puszczenia 
w obieg fałszywych banknot6w 5-z,łotc

wy.ch, pociągnięto do odoowicdzia!nośc! 

sądowej: Dawida Frohmana, zamieszka
lego przy ulicy Cegielniaaei 46, Alfreda 
Bala, Kniń'Skiego 144 oraz Sale; Bergier. 
zamieszkałą przy uli~y ' KiHli'skiego 89. 

K'Siężna była bardzo wzrug,ZOTl3. Wie
dziaJła, że cO'ś przed ~q ukrywano, ale u
fała zaws'Ze ślepo Griszy i czula, że jegD 
słowo lilie było pustym dźwięki,em. NiC' 
chciała go o nic wypytywać. 

- Ciofuchno, ze-chcesz być tak uprze) 
mą i przyProwadzić moją narzecwną -
rzekł po cbWili. - Obci'a'fbvm barowo a
byś ty mi ją oddala. 

Opandwana wzruszełniem apuści1a ksil: 
żna pokój. 

W .przyszlej !księżnej Miłaslawskiej nie 
byto ani krzty ZWYCięskiego p()iCZUlCia, gdy 
po chwiH we'Szła razem re swoją matką . 

chrzestną do !pokoju. Byla raczej po'Clobna 
do przestraszonej, mlo'<le~ dziewczyny gdy 

stanęla w Ikąciere schyloną głową, w wy 
sak.o za'Piętej ni,ebiesko-szarej suktni, nie
maj~;c acIvtagi nawe~podnieść oczu z po
dtog'i. Jej drżąca ręka była zimna, jak lód,
gdy księżna ją ·uj·ęła i wlożyła w dloń Ori 
SZY. Po udzieleniu im blogolStawieńs~'wa, 

księżna pocałowa:la lich oooje serdetcznie 
i opuściła szybko pokój. 

Ody zostali sami, Tamara stanęla bez 
ruchu i oi)J'UŚlCib 7JllOlWu (j~zy. Grisza tfJął 
jej 1ewą rękę i wycisnął na niej ipOcahmek 
Zdjął na'Stępni'e jej oIbrączkę śht«:>ną z palca 
i na jej miejscu umieśdl pierśdionek zarę· 
czynowy ze wSljJania{ym, brylanffem i ru
binem. 

Tamara wzdry.gnęła się. Spojrzała na 
swą rG-kę i miała wrażenie, ż.e razem l 

gładlką obrą'czką, zabrano od niej W'szY
stk'a, co dawa~o jej ufność i pewność w Ży 
diu. Nie powi:edziala ani stowa o pięknym 
podarku ani ~et nie pO'c1.zięko'Wa1a zań: $'la 
ta !hez ruchu, iakby za'klę'fa. 

D. C. L 
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Łódż Górny Sląsk. 
o skład reprezentacU Łodzi. 

. (W) W nadchodzącą niedzielę odbę 
dą Się W Katowicach pierwsze w roku 
bieżącym zawody naszej reprezentacji z ta· 
kąż drużyną Górnego Sląska. 

K~pitan .związkowy p Sztencel. który 
chce widocznie doczekać się nazwy orygi
nalnego,. (oryginal!"o§ć jest obecnie modną 
w polskim sporcie) wstawił następującą 
drużynę: Pile - Kubik II, Kirszbaum
Wolfangel. Trzmiela. Kubik I - Ourka 
Kahan, Ałaszewski. Hoppe, Cichecki.' ' 

. Skład ten iest faktycznie nadzwyczaj 
d~!wny i zupełnie niespodziewany Wzbu· 
clzlł. on też w mieście olbrzymią sen
sacJę· 

()órny Sląsk jest przeciwnikiem nad
zw.yczaj g.roź~y,!" dowiódł on zresztą tego 
ubiegłej niedZIeli na meczu z Poznaniem 
przegr?wając niezasłużenie r@żnicę jednej 
bramkI. 

Z tego to względu nie wolno nam 
(e~cewa~~ć naszych niedzielnych przeciwni
k<?w. ~ie od rzeczy więc bt':dzie gdy zaj
mIemy SIę składem drużyny wstawionej 
przez p. kapitana Sz!encla. 

Pilc ~ bramce jest bezwątpienia bez 
~onkurency)ny. Stanowisko to zmonopo· 
Itzował on już dla siebie od kilku lat. 
Z obr<?ńc?w jedynie Kubik zasłużył na 
wst~~,elJle go do reprezentacji. Kirszbau
ma JU~ od dłużs~ego czasu nie widzieliśmy 
na bOIsku. Na Jego miejscu widzielibyśmy 
;h~tniej barcjzi~j rutynowanego gracza, a 
lakIch mamy kilku. Cyll Kowalczyk i Ka
I';~ś są odpowiedniejszym'i partnerami dla 
h::ubika. 

Gorzej ma się jeszcze sprawa z Iinją 
romocy. ~oza 'l'rzmielem, pracującym nie
zmordowanie, który nawet na ciężkim meczu 
z Hakoahem wiedeńskim nie odczuł zmę' 
czenia, jest ta linja najsłabszą cześcią dru · 
żyny. Wolfangel, wystawiony na prawego 
pomo ~ nika , ustępuje znaeznie Frydmanowi, 
kt~ry na meczu Hakoah-Turyści był 
n:łJlepszym na placu i zdolat zupelnie unie
szkodJi ~ ić znakomitego Szwarca. On to, 
a nie kto inny zająć winien stanowisko 
prawego pomocnika w najbliższej repre· 
zentacji. Największe jednak zdziwienie 
wywołało wystawienie Kubika , na lewą po
moc. Ongi§ świetny ten gracz, nie może 
jakoś przYJść do siebie Choć grał on na 
ostatnim meczu lepiej niż zwykle, nie kwa
lifikuje się do reprezentacji. Tu o wiele 
lepszym byłby Wielisz.ek, który· na meczach 
reprezentacyjnych wydaje z siebie maksi· 
mum umiejętności. Gra! on dotychczas 
w większości naszych reprezentacyj, aż 
dziś odrazu nie zasługuje już na mianu 
.repa". 

Najlepiej jest już ustawiony atak 
Choć wstawieni.e Kahana na prawego 
łącznika jest też nieodpowiednie. Na jego 
miejscu grać winien Hoppe, którego pozy
cję na lewym łączniku zająć mote śmiało _ 
Jańczyk z Ł. K. S. 

Byłoby to i z tego względu poiąd(1-
oe, że Jańczyk grając prźez kilka lat 7. Ci 

Sukcesy p. Konopackiej 
w Brukseli. 

W związku z podaną przez nas we 
wczorajszym numerze wiadomością o zwy 
cięstwach jedynej polskiej przedstawiciel
ki p. Konopackiej na międzynarodowych 
zawodach kobiecych w Brukseli donosi
my, iż zawody te bvly licznie obesłane 
przez za\vodnicz.ki zagraniczne, w któ
rych ogól·em startowa!o 150. 

P. Konopacka, która w rzutach oszcze
pem i dyskiem pobita wszystkie współza
wodniczki zag:raniczne, okrywając tern sa
mem nową chwalą polski sport kobiecy 0-

sia.g-nęla następujące wyniki: 
V\T rzucie oszczepem: 27.74 mh., usta

nawiając w ten s1)osób nowy rekord pol
ski. drug-ą była p. Van Dyck rzucając 21.44 
mt:- . 

W rzucie dyskiem: 28.42 mfr. (wynik 
gorszy od rekordu ś ·wiatowego 33 mir., 0-
sirtp':!1iętego przez p. Ko,nopacką na ostat
nich międ7-ynarodowych zawodach w 
\Varszawie), drugie miejsce zajęta rzutem 
26.99 mtr. p. Toitgans. 

Na zawodach tych pad! nowy rekord 
światowy, który oSiągnęła Angielka 
Green w skoku wwyż, skacząc 151 ctm. 
Jedvną przedstawicielkę polskiego spor 

tu P. Konopacką oklaskiwano i podeimo
wano bardzo serdecznie w tamtejszych Iw 
ląch sportowych. 

checkim iest z nim znakomićie zgrany. 
Ich zamiary i rozumna współpraca wzbu
dzały podziw u siedmiofysiącznego tłumu 
obserwującego mecz Ł K. S. - Hakoah 
(Wiedeń '. 

Reasumując powyższe należałoby 

wst~wić następującą reprezen!ac;ę: Pile
Ku.bl~ I, Kowalczyk - Frydman. Trzmiela. 
Wlehszek - Ourka, Hoppe, Ałaszewski 
lańczyk, Cichecki. Ta reprezentacja broni~ 
łaby napewno lepiej barw Łodzi. 

- -:5:- . 

Porażka mistrza Węgier w Warszawie. 
Jak było do przewidzenia M. T. K. 

przegrała mecz z wiedeńskim Hakoahem 
w stosunku 4:0. 

Mistrz Węgier grał aż z 7-ma rezer· 
wowy~i, to też nic dziwnego, że Hakoah 
przygn~atat go formalnie swoją przewagą. 

. Pierwsza bra!11ka padła po 29 ej mi
nucie ze strzału Elsenhoffera. drugą wbił 
swym zwykłym płaskim strzalem Grynwald. 
00 przerwy 2:0. Swietnie dnia tego dy' 

sp?nowany Eisenhoffer. po gwizdku sę
dZleĘo. roz,?oczyna sWÓJ zwykły taniec i w 
drugieJ mmucle strzela trzecią bramkę. 
Ostatnia pada ze strzału Hess'a. Wynik 
rogów 1>:3 dla Hakoahu 

Wyróżnił się Fabjan bramkarz Hako
ahu, który z iście kocią zręczno§cią wyła. 
pywał niebezpieczne piłki. Widzów około 
10 tysięcy. Sędziował kpt. Loth. 

-:s:-

Polska -- Węgry. 
Zapowiedziany na niedzielę a-go b. 

m. mecz międzypaństwowy Polska-Wegry 
został, jak wiadomo odwalany, z powodu 
zalania boiska Cracovji. 

Jak nam donoszą z Kralwwa został 
iuż ustalony nowy termin a mianowicie 19 
lipca, w którym to dniu mecz odbędzie się 
auw:szaJU!lGilaJ.! ttiitM IQ « 

już n'eodwohlnie. 
Mecz Kraków-Budapeszt odbędzie 

się .~ dwa ?ni p~źniej to jest .. 1 go b. m. 
Mozhwem Jest, IŻ ustalony poprzednio 
skład r~pr.ezentacji Polski ulegnie nieznacz
nej zmlame. 

--.-': 
*,,! in Rf 

W ki[ilu ~Ia Pań - ~ar~ ~łów ~Ia Panów. 
La Baule, 6 !>ipca 1925 roku. 

, Nadszedł czas błogosla wiony,ch urlo
pow wypoczynkowych. Panowie zapomi
nają na przeciąg paru tygo·dni o kłopotach 
~lurowyoh, księgach handlowych, akCjach 
I zbycie na rynkach zagranicznych - a je
śli nie zapo minają, to ź,le robią i powinni 
się poprawić. 

Mają czas nawet pomyśleć o u:braniu
troska, którą okrągły rok Boży ponosi 
przeważnie żona, matka lub inna ofiarna 
duszyczka żeńskiego· rodzaju. Panom więc 
i ich modzie poświęcę dziś stów parę -
a Ty mi to darujesz, piękna Pani! Bę
dziesz za to mogła przy odpowiedniej spo
sobności powiedzieć: "Toć i Ty zajmowa
łeś się ubraniem i nawet czytałeś mody l" 

Przy jednosta~\1em ubraniu panów na
leży mtcć dużo smaku i wykwintu. aby u
mieć podkreślić elegancję, a nie wpaść w 
przesadę. Trzeba też umieć zwrócić uwa
gę na szczególiki, pozornie nieznaczne, a 
przec i eż konieczile do zachowania, jeś],i 
się chce iść z modą i być ubranym podług 
le dernier cri". 

Zasadniczy krój ubrań nie uległ zmla
nie, jedynie marynarki zaczynają nosić nie 
co krótsze. Wcięcie umieszczone jest do~ 
kradnie w pasie, z tylu silnie zaznaczone. 
Dla m~ż·czyzn sz.czupiych i bardzo wyso
kich nadają się również narynarki bez 
wcięch, o szerokich plecach, mocno zwę
żone w biodrach, krótki·e. Mężczyzn śred
nieg-o wzrostu skraca ten rodzai ubrania, 
dlatego radzę pozostać przy zwykłym kro 
ju. 

Klapy marynarek, smokingów i fral-;:rr'v\· 
są ostatnio bardzo szerokie, ścięte zupet
nie poziomo. Róg utwor'zony przez kol-

l1'ierzyk jest o wiele mniejszy. Ubrania za
pinają się przeważnie na trzy guziki, przy
czem stale zapięty jest tylko środkowy, 
umiesz.czony w taljL U doru mają marynar 
ki rogi ścięte, zaokrąglone. Ubrania dwu
rzędne spotykamy rzadko. Kieszenie i kie
szonka na lewej piersi są wcięte, wykoń
czone niewidocznie, bez klapek. 

Kieszeni nakładanych, kontrafałd na 
plecach, patek i pasków, wogóle frenchy, 
widzimy coraz mniej. Zachowały się oczy
wiście, ale tylko do sportu - przy krót
kich szarawa'rach lub bmchesach. 

Kamiz~lki pozbawione są rogów, two
rzą w pasIe r6wną linję, przeważnie dwu
rzędne, wysoko zachodzące pod szyję, z 
ko!n'ierzykiem i kilapkami. Noszone są z,re-

,~ {.~ 

. "'-:" '/:'f,/ yĄ~f.. ,;, , 
\{%f · .~ : 

Krawaty jedwabne 
w na,!modnie,iszych 

deseniach. 

szlą tylko przy niepogodzie - normalnie 
maryn arka rozchyla się na pasiastej j~d
\\·abnei. popelinowej lub żefirowe.i koszuli. 

Wobec gorączki tańca o każdej porze 
dnia i nocy i obowiązku wkładania smo
kingu nawet w gorące popo!udnie - J)rzy
jęto się w kasynach modnych kąrpielisk no 
szen ie specjalnie na iJiałym jedwabiU wy
koń.czon,Toch smokingc)w be'z kamizelek. -
Lansuje 'je głównie firma O'Rosseu - w~"
rocznia w Paryżu w kwestji mody męs
kiej. 

Koszule do tych letnich smokingów no
szone sa pótsztywne, spodnie z lampasem 
z jedwabnej taśmy przytrzymuje czarny 
zamszowy pasek. 

Również do nowości należy smoking 
dWllrzędny. bardzo wcięty, na dwa guziki. 

Materjały na ubrania są jedno.staj'l1e, 
bez kolorowych nitek, przeważnie gabar
diny. cienkie i PTólżkowane. 

Kapeluszy widziałam i w Paryżu i tu-

~r. 14& 
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faj najwięcej jasno - poplelafych, obramo
wapych bia!ą l.ub jasnoiPopielatą wstążką. 
Glowkę opaSUje szewKa czama. wstążka. 

Ja.skrawe krawa,t}'l wcią,ż jeszcze prze
wazaJą, ale .des~n!e.są przeważnie gieome
tryczne, naJczęscleJ UTozmaJ.cone kraty i 
k,rateczki. Krawat jest szeroki, należy jed
n~k do do.~~e&:o fo~;.t .wi~zać go przy koł
nIerzu moz!l.wle naJsclśleJ,. Muszki w pasy, 
dwu lub troJharwne. lubiane są nadal. 

Sylwetka "moderne". 

---------------------------~-~-p ~ 
Skarpetki. iil-de-cosse czy jedwabli::: 

zmierzają do uspokOjenia wielobarwności. 
Spotykamy ich coraz więcej jednostaj
nych lub z prążkami w podobnym kolorze , 
natomiast urozmaicenie stanowią strzałki 
i ażury. 

Półbucik - jedyny, wyłqczny rodzai 
obUWia: stracił przesadnie śpiczaste zakof1 
czenie. Nosy są jakgdyby obcięie na koń
cu, podeszew wystają·ca, szeroki niezbyt 
wysoki obcas. Lakierki wykończone dy· 
skretnie, czasem białą wypustką, nato
miast zwykle bronwwe i czarne giemzo
we półbuty ozdobione są paskami dziur
kowanej skóry. noski dziurkowane, WOgó
Je jaknajwięcej nafCY20nych pasków i przy
szewek. 

Chusteczki do 1I0sa, obramowane je
dnokolorowym pasem, mają duże, orygi
nalne, ręcznie haftowane monogramy. -
Chusteczek jed\,·abnych lub płóciennych . 
w każdym rrl' · ~ już nie batikowanych, w:
dać z bocznej kieszonki zaledwie brzeżek . 

Zegarek ukryty w kieszonce zaopatrzo 
ny jest w dewizkę z czarnej morowej wst~ 
żeczki z klamerką i mono,gramem ze zlc
ta lub platyny. 

Lakierek z białą wypustką i bronzowy' 
sportowy półbucik "american". 

Papierośnice noszą panowie skórzane. 
wytta'czane w desenie lub wypalane w 
chińskie wzory. Portfele odpowiednie lub 
zamszowe w spokojnym koIorze. 

Rękawiczki brollzowe lub ciemno-po
pielate o widocznym angielskim sz\.\'ie -
laski grube o rzeźbionych w drzewie lub 
kości rączkach. 

Oto wszystko, co zauważyłam u ele· 
p"an,kich gentlemenów w Paryżu i w La 
I?aule. 

Varsovienne. 

• 
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Z Z O zez d osc uz owienia. 
Poprawa spolecznoagospo~arczych stosunków leży w rękach 

samego społeczeństwa. 
Ody mowa, o oszczędno§ci, IUJdzle za

zwycza j skłonni są myśleć o odkładaniu 
pieniędzy na "czarną godzinę", niepomni, 
że jest jeszcze druga strona medalu, amia 
nowicie, że oszczędzać. znaczy to przede
wsz.y st'kiem powstrzymywać się od kupo
wania wszlkie~o rodzaju towarów, 
które nie są niezbędnie potrzebne do za
spakajania potrzeb Ludzkich. 

Bo tak przedewszY1Stkiem jes'f. Jeżeli 
ktoś oszczędza, to może to czynić dlatego, 
że ogranicza się do kupowania za zaiwbio
ne pieniąd·ze na:jjniezbędniejszych przed
miot'ów, nie wydając nadmiaru rozporzą
dzalnej -gotówiki na cele t)lilko względnie 
użyteczne lub zgoła zbytkowne. I właśnie 
dlatego może ów nadmiar zaos2Jczędzić , 
ztQŻ~ do kasy bankowej lub oszczędnoś
Ciowej i oddać w ten sposób rzetelną ~tu
gę gospodarstwu spo~ecznemu, tak bardzo 
potrzebującemu płynnego kapitału, a i sie
bie samego zabezpieczyć na niepewną 
przyszłość. 

Widz.imy vrf"c, 'że 'trudno o peł'niejszą 
harmonję intelresu osobis'fe'go z interesem 
społecznym. Ale to jeszcze nie wszystko. 
Przez powstrzymanie się {)d kupowania 
.przedmi{)tów zbytkownych lub pól-zbyt
kownych osiągniemy jeszoze jeden niesły
chanie dooiosly cel, a mianowicie p'rzyczy 
nimy się do poprawy naszego. bilansu han
dlowego, 't. j. stosunku wy'wozu do przy
wozu zagranicznego, a pTzez to samo i bi
lansu p'la.l'niczego·, t. j .. ogólnego stosunku 
naszych naIeżności i długów wzglę.dem za
granicy. 

A jes't fo cel lak wysokiej wagi, mają
cy 'taik niesłychanie doniosłe znaczenie 
dla państwa, że warto dla niego ponieść 
pewne ofiary, jeżeli w danytffi razie o o
fiarach może być mowa. Ale skąd popra
wa bilansu handlowego? Przecież raczej 
można tu mówić o kurczeniu pojemności 
ry;nku wewnętrznego i ograniczeniu zbytu 
wytworów produkcji krajowej? 

Twierdzenie to jes't tylko częściowo u
zasadnione, albowiem jest faktem, że o
gromna większość towarów zbytilwwnej 
lub pół-zbytkownej konsumcii sprowadza
na jes't z zagranicy, a więc właśnie nad ... 
mierne spożycie tych 'towarów odbija się 
oczywiście na11alalniej na naszym bilan
sie handlowym. O lem nadewszystko do
brze należy pamiętać. 

Rząd podniósł O'Stalnio wydatnie staw
k i celne, pragnąc w 'ten sposób post~wić 
tamę tak wygórowanemu przywozowi t0-
warów za,&,panicznych, jaki się zaznaczył 
W· ostatnich miesią,caoch, powodując stały 
i niePTzerwany ubytek walut z Banku Pol
skiego (jeszcze w. pierwszej dekacLzie 
czerwca r. b. ubytek ten wynosił 25 miljo
nów złotych). Albowiem nietylko, gdy cho. 
dzi o towary zbytkowne lub pól-zbytkow., 
ale gdy chodzi nawet o towary, których 
użyteczność kwestionować niepodobna 
(np. ·kawiory, bieliwa, obuwie i 't. P.), za
tamo,'\:anie nadmiernego importu jest. za
daniem pierwszorzędnej konieczności , 
g-dyż jeż eli nawet ten lub ów przedmiot 
krajowy był dotychczas co-ko,lwiek droż
szy od zagranicznego, to nie moglo 'to być 
po\yodem do rujnowania produkcji krajO
wej, tembardziej, że zaznaczający się osta
!n:o \" tak wytdalnym, znacznie wY'Ż'szym 
niż poprzednio s'topniu run na wszelkiego 
rodzaiu wyrohy zagraniczne częs'tokroć 
przecho dził wręcz do porządku dziennego 
nad ustosunkowaniem cen , byle 'tylko sta
ło s i ę zadość ślepemu hołdown i czemu u
znaniu dla zagranicznego stempla'. 

To też WSZYlStKO jest w rękach samego 
społeczeństwa. Jeżeli zmł:sł oszczędności 
konsumcyjnei obok poszari\)wania dla wy
robów kTajowych przeniknie głębiej do 
naj szerszych kół i do górnej warstwy spo
żYWcóW, jeżeli konsumcję towarów zagra
nicznych ograniczymy do niezbędnego mi 

nimum, jeżeli nare'szcie w crute.j, petni zro
zumiemy, że niekoniecznie co obce 'to· d{)
bre, a co swoj.e to złe, wtedy doprawdy 
przez oszczędność dojdziemy najlpewniej 
do uzdrowien'i:l naszych ChOTych społecz
no-gospodarczych s~osunków. 

Wen. 

OWOfle[ towaroWY na Pole~iu Wi~lew~~iem. 
Znaczenie stacji towarowej w Łodzi. - Dotychczasowe per
traktacje. - Zagadnienie rozrachunków pomiędzy władzami 

miejskiemi i kolejowemi. - Rozwój i rozbudowa miasta. 

Jedną z wielu bolączek życia go· 
spodarczego Łodzi, o których zresztą 
pisze się d()ść często, jest brak odpo
wiednich połączeń kolejowych zośrod .. 
karni przemysłowemi Rzplitej I brak 
odpowiednich rozbudowanych i do po
trzeb Łodzi przyst()sowanych dworców. 

Zagadnienie to stanie się aktual· 
ne zwłaszcza po opanowaniu kryzysu 
gospodarczego. gdy ruch handlowy 
wydatnie się zwiększy. 

W swoim ćzasie na łamach. Echa· 
poruszyliśmy tę sprawę, omaWIaJąc 

obszernie na podstawie ścisłych danych 
cyfrowych, konieczność zasadniczego 
rozwiązania tej palącej kwestji. 

Obecnie podj~te zostały wysiłk: w 
celu przeniesienia .dworca towarowego 
na t. zw. Polesie Widzewskle, co zre
szta omawiam już dość dawno. 

" Sprawa ta poruszona została już 
w roku 1923. Wówczas to odbyła się 
w sali rady miejskiej specjalna kon
ferencja, na której lekarze wyst~pili 
przeCiwko oddaniu tego terenu pod 
dworze:::, gdyż nadaję sl~ on, jako gó
rz vsty pod budowę szpitala. 

Tymczasem kolej prowadziła od dłuż
szego czasu prace Inwestycyjne ziemne 
które dotarły 71 pewnym momencie do 
granic gruntu mJejsklego. Należało 
sprawę tę wyjaśniĆ i zdecydować jak
najrychlej, gdyż w razie przerwania 
prac tych, przeznaczone na cel powyż
szy kredyty zostałyby wstrzymane, 
przez co zwiększyłaby się liczba bez
rJb:ltnych. 

Dyr. kolei w Warszawie zwróciła 
się do magistratu z pismem w tej spra
wie. W piśmie tern komunikowano, 
że rozrachunek między skarbem pań
stwa a ma".l istratem obejmie nietylko 
grunta odstąpione przez miasto kolei 
lub przez kolej miastu lecz również i 
roboty inwestycyjne, które wykona dy
rekcja Warszawska dla potrzeb samo
rządu łódzkiego, 

Na skutek takiego postawienia 
sprawy wyjechała do Warszawy 12 
czerwca soecjalna komisja z wIce prez. 
wojewódzkim na czele, która odbyła 
klIka konferencyj. 

Na konferencjach tych ustalono, 
Iż samorzad łódzki odstępuje dyrekcji 
kolei pańs·twowych. Polesie Widzew
ski e f. wyłączeniem pasa długości 900 
metr. i szerokości 100 metr. 

Sprawa przesunięcia stacji osobo .. 
wej poza ulicę Targową , pozostaje 
otwarta. Stanie się ona aktualna, w 
opinji władz kolejowych, po przeniesie
niu stacjI towarowej oraz po ostatecz
nem rozstrzygnięciu pierścienia kolej o . 
we go naokoło Łodzi. 

Oszacowanie gruntów wzajemnie 
oddawanych nastąpi drogą arb itrażo~"a, 
przez komisję .eksportów obu stron po 
ostatecznem obustronnem przekażaniu 
obu qruntó ';IT. 

Jednocześnie na wspomnianych 
konferencjach władze kolejowe stwIer
dziły I że sprawa ta jest b. pilna, po
nieważ oddZiały techniczne kolei dotar
ły już z robotami pogranic Polesia. 

Roboty te zostały zainicjowane 
prez rząd w celu zatrudnienia bezro
botnych. Gdyby wIęc prace zostały 
przerwane, ustałby również wpływ 
pieniędzy, które przeznaczone są w 
miesięcznych ratac.h, na ten cel. 

Szereg narad zakończony zostal 
powzięciem przez magistrat uchwały 
na mocy której postanowiono przeka •. 
zać władzom kolejowym grunt na Po
lesiu widzewsklem (5 -: 6. 948 metrów 
kwadrat) z wyłączeniem pasa gruntu 
przy ul Rokicińskiej. Magistrat Łodzi 
otrzyma wieczyste prawo używania z 
tego obszaru 10.000 metrów pod swe 
magazyny i składy. 

Warszawska dyrekcja kolei pań
stwowych prżekaże gminIe tereny 
opróżnione na skutek przeniesienia 
stacji towarowej Łódź - Fabryczna ze 
śródmieścia na Polesie widzewskie roz
rachunki zaś dokonane zostaną w dro
dze arbitrażu. 

Rozrachunki te nastąpią w ciągu 
dwuch lat od chwili przekazania Warsz. 
dyrekCji P. K. P. przez miasto Pole
sia widzewskiego. Jednocześnie uchwa
lono zezwolić na dokonanie pomiarów 
i przystąpienie do robót przygotowaw
czych przez oddział łódzki Warsz. 
dyrekcji P. K. P. 

Zaznaczyć tu trzeba że miasto 
pamiętać winno o konieczności bronie
nia swych interesów. Narazle oddaje 
spory kawał swego terenu. nie uzy
skując _nfc wzamian prócz obi~ tnic. 
Dlatego może na sprawę rozrachunku 
baczną trzeba zwrócić uwagę. 

Z drugiej strony jednak: posunię
cie to jest dowodem przewidującej po
lityki. 

Przeniesienie 
spowoduje rozwój 
w tym kierunku. 

dworca z centrum 
i rozbudowę miasta 

M. K. 

Str. , 
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ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Norowania złotego. Za 100 1Jtolych: 
Nowy J{)rłk 19,25, Londyn 25,35, ZUTych 

98,65, Wiedeń czeki 135,95 - 136.45, banl 
noty 135,50 - 136,50. 

Loodyn. ZamG<:n1ędie gi My. Nowy JorK 
4,86 1/8, Francja 103,50, Belgja 105,20, 
Włochy 132,75, Szwa.jcarja 25,03, fIiszpa
nja 33,42, Portuga!ja 2,46, Hol'alIldja 12,13, 
Danja 23,63, Norwegja 27,20, Szwecja -
18;12, HelsDngf{)rs 193, Ni ffil1Icy 20,42, Au
s'trja 34,55, Praga 164, Wrurszawa 25,35. 

Paryż. Zamknięcie. Loooyn 104,07, No 
wy Jorłk 21,42,5, Belgja 99,01, Hiszpanja -
311,75, WIochy 77,50, Szwajcarja 416.49, 
Da.nja 441,25, Holandja 856,50, Praga -
63,20. 

Gdańsk:. Notowania Końcowe. Berlin-
123,396-123,704, 1000 złotych 99,40 -
99,65, 100 dolarów 517,60 - 518,90, czek 
na Londyn 25,21, ~ele'g'raficZlI1a wypłata na 
Ber,Un 123,4{)(5 -123,714, ll1a Warszawę -
99,20 - 99,46, "wypłaty na War-sza:wę, Ka 
'towice i Poznań 80,20 - 80.65. 

Nowy Jook. GieMa .pieniężna. Londyn 
za 1 funt szten. 4,68 1/16, tendencja moooa 
Za 100 jednostek monetaJMych: Paryż -
4,70, Brukse!la 4,62, Rzym 3,69, Madryt -
14,54, Benn 19,41,5 Amsterd'am 40,07 Sztok 
holm 26,84, Oslo 17,81, Ko'penhaga 20,50, 
Praga 2,96 1/8, Berlin 23,80, Wiedeń i Bu
dajpesz'f 0,0014, Londyn weksle 60-dniowe 
4,81 3/8, Londyn wdksle na okaziciela -
4,85 5/8, Montreal 4,86. 

Kopenhal!a. Czeki. Londyn 23,16, Nowy 
JOTk 486 3/4, Paryż 22,70, Antwerpja 22,70 
Zurych 94,15, Amsterdam 195,10, Sztok
hoLm 130,40, Oslo 87.10, Helsingfors 12,26. 
Pra'ga 14,52, Rzym 17,90. 

Szt()lkholm. Czelki. LOllldyn 18,12,5, Ber 
Hn 0,68,80, Paryż 17,60, BrUKsela 17,45, 
Szwajcarja 72,40, Kopenhaga 76.75, OSllo 
67,00, Washin'gton 373, Hel'silll'gfors 9,42,
Praga 11,15. 

Amsterdam. Londyn 12,13 38, BerItn 
0,59,40, Paryż 11,65: Szwajcarja 48,42,5. 
W~edeń 0,35,15, Kopenhaga 51,45, Szitok
holm 66,95, Os10 44,75, Nowy Jo-rk 249 5/8. 
Bruksela 11,50. Madryt 36,27,5, Wtochy-
9,04, Praga 7,50, HelsilJlgfors 637,50. 

BAWEŁNA. 

Nowy Jork. Baweł1na. - Dowóz bawet 
ny do portów ANantyku i Oo.ttu 5000, do 
Anglji 1000, 'na kontynent 2000, Loco 24,65, 
październik 24,00 - 06, grudzień 24,18--:21 
styczeń 23,63 - 68, marzec 23,69, kWle·· 
cień 24,07, maj 24,18, lipiec 23,92, sierpień 
24 -24,10, wrzesień 24,05. 

Nowy Orlean, 8. 7. Bawełna. -- Loco 
23,95, styczeń 23,70, marzec 23,90, maj -
24,00, li'p~ec 23,60, :październNc 23,45. 

Brema, 8. 7. Bawełna. 27,83. 
Liverpool, 8. 7. Bawełna. - Sfyczeń-

12,39, lipiec 12,91, p'aździemik 12,51, l:;:y 
12,33. kwielCień 12,41, maj 12,45, czerwiec 
12,41. 

f Kupon ulgowy , 
ihiQD$?55 -

z dnia g lipca 1925 r. 

"IGdzhiego Echa UJie[Żopneoa" 
Kupon ten daje prawo do nabycia 

UJ Illtpze Swlutlnum "H D ID D S [ lU 
ul. Główna 1. 2-ch biletów ulgowych po 75 

gr. bez względu na seans i miejsce. 

Kupon niniejszy iest ważny tylko dzłi 
na program "Cyrk Mereco" 

Samo podwyższenie stawek celnych ' 
nie rozwiąże jednakowoż za5adnienia, je
ieli sze rokie warstwy społeczeństwa na
szc~w nie pójdą za g·łosem rozsądku i u
mimkowania i nie powiedzą sD'bie, że ze 
zfY.Junym Zwv('7fljem nabywania za każdą 
ce<'" towarów za~ranicznvch. byle były 
ooa trzone autentyczną mall'ką zagraniczną 
trzeba raz na zawsze skończyć. Bo jeżeli 
lOWUTV zagn:l1i czne, te, które nie są dla 
nas nie do zastąpienia wyroóamI produk,cji 
).:rajowcj, będą n.adal znajdować chętnych 
nabywców w Po'lsce mimo podwyższo
nych staw ek celnych, a więc mimo znacz
nego ich podrożenia, to oczywiście caty 
wys.iłek rządu będzie darem.n.y~ 

W zamian otrzymuje samorz~d 
łódzki tereny opróżnione przez kolej 
w wśródmleściu wskutek przeniesienia 
do nowej stacji towarowej na Polesiu 

Wfdzewskiem magazynów. ,.~p~1~ac~6~W .. i.t.~d •. ______ ~ __ .. ___ ._--------~---------.. ~ ........ __ ..... 
Pami~tajcie O O iarach powodzi. 



Oni' 9 lipca 1925 rob Nr. 146 

Ocl{ąd pójdziem9 wieczorem. W obronie rozgrywek puharowycb 
Rugował śpiąCZkę klubów ~ i C klasowych - oto 

dewiza Ł. Z. O. N-u. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś ł JutrO' wstrząsająca sztuka E. CzirlkO'wa 

"Komisarz SowJecki" z pp. Wołoszynowską, Du
nalewską, BlalO'szczytiskim ·i Tatarkiewiczem w ro 
lach gł6wnych. 

W sobO'tę teatr Wystę.puje z premjerą sztuki 
Asza "B6g zemsty", która święci obecnie w Pa
ryżu niezwykłe triumfy. Akcja tego dramatu. roz 
grywająca się na Dryginalnem tle życia w dO'mu 
pubJ.icznym, porywa widz6w. Reżyseruje p. dyr. 
K. Wroczyński i p. M. KO'nstantynowicz, Obsadę 
t\vorzą pp. Jerzmanowska, Rodowlczowa, RO'zwa 
dO'wiczowa, WO'1O'szynO'Wska, Swlęcimska, Komor 
nicki, Mroziński, Wybrański, Przerowski i Zerom
skt DekO'racje prO'jektO'wał p. Kudewicz. 

TEA TR LETNI W PARKU STASZYCA. 
Dz!ś i jutro świetna, pełna przedniegO' humoru 

iskrząca się dO'wcipem, wdziękiem i wesO'łością, 
lekka komedja F. Arnolda I E. Bacha "CnO'tllwy 
kO'bieciarz" z pp. Morską, Łapińską, Rozwadow:
czową, Krotkem, Dębiczem, Zniczem Magnu
szewskim w rolach flównych. 

LETNI TEATR POPULARNY 
Cegielniana 16. 

Dziś, dnia 9 b. m., D godzinie 9 wieczorem, 
wesoły wO'dewil w 3-ch aktach p. t. .. Panna w 
koszarach", urozmaicony pięknemi tańcami i aktu 
alnemi kupletami. Reżyserowal pl T. Wolowski. 
W głównej roli gO'śclnnie występująca p. Cz. Ce
lińska. Udział bierze cały zespół artystyczny z 
Pp. Bronowską, Zielińską, Brandt6wną, Staniew
ska,Wolowskim, Bieleckim, Urbańskim, G6reckim 
Puchals.kim, Pilarskim. Kasa czynna od 12 dO' 3 
ł od 5 do lO-ej wieczorem. Teatr czy:nny bez 
względu na pogodę. 

Jutro w dalszym cIągu "Pa.nna w Koszarach". 
PO'czątek kO'ncertu pod batutą p. Z. PiJarskiego o 
godz. 8 wlecz. W programie muzyka wtosk·i<:l\ 
kompozytorów. . 

CZVTELNIł TOW. PRZVJAóót FRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta codziennie od godz. 6 
do 8 wlecz. z wyjątkiem świąt l piątków. 

MIEJSKA OALERJA SZTUKI (Park Im. Slenkle. 
wlcza), Wystawa malarstwa rzetby. grafikI 
I "ZdO'bnlctwa PolskIego". Otwarta od godz. 
10 rano do 8 wlecz. 

POLSKA V. M. C. A. (Plot. ~(Owska 89) . Czytelnia 
pism I blblJoteka otwarta codziennie od 4 -le ( 
włecz6r. 

TOWARZVSTWO. "WIEDZA", ul. PIotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pIsm dostępna dla WSZyst
kich od godz. 5 do 8 codziennIe. 

BIURO T·WA .. ROZWÓJ" mieści się przy ul. PO'd
le§neJ Nr. 4. Czynne od 9 rano dO' 8 w!ecz6r. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dz.lały: 
etnograflCznO'-hlstoryczny I przyrodniczy, 
Otwarte :,odz!enn!e od 10 do 14 I 16 do 19. 

Kino liBelle -Vue", "Umierające Narody" 

f<ir.r.· Te~tr ~7~"T'" - "Pipman i Tenen-
baum filmują" 

Kino Dom Ludowy - ",Rywale" 
T<i::o:~r :.11' ~. , "Człowiek bez jutra 

.. tuna" - "Matka". 
MIeJskI Kłnemato2raf OśwJatowy"":"Pięk-

ność Zwycięża" 

.. Odeon" - "Pułapka śmierci". 

R R' T' T' " esursa -" m- m- m ~ 

Spófd7i elnia Pracownilców P~ń~twowvcb. 
"Związek przysięgłych dziewic", . 

Teatr św''''Uny "Nowości" - "Cyrk Ma
reco" 

Teatr Miejski - "Komisarz Sowiecki". 
TI:ATR MJF,JSKI w parku im. Staszyca. 

. "Cnotliwy kobieciarz". 
TE'atr Popularny - w ogródku "Scata" 

,,~anna w koszarach", 

KOMU ZŁOŻYĆ ŻYCZENIA IMIENINO
WI: NA JUTRO? 

Amalji B. 

Niejednokrotnie już w niekt6rych 
dziennikach miejscowych pojawiły się 
wzmianki potępiajace zorganizowane stara
niem Ł. Z. O. P. N. rozgrywki o puhar 
klasy B i C Jedynym poważnym i wy· 
suniętym motywem jest to, że kluby zmu · 
szone do brania udziału w rozgrywkach 
puharowych, opr6cz deficyt6w nic więcej 
nie osiągają. Zdanie takie wypowiedzieć 
może tylko laik, absolutnie nie obeznany 
z warunkami finansowemi w jakich kluby 
klasy B i C pozostają i na jakich przy· 
stąpiły do rozgrywek o puhar. 

A więC' przedewszystkiem kluby do
browolnie zgłosiły swói akces do rozgry
wek. Przypatrzmy się bliżej w iakich kło
potach fmansowych znajdują się obecnie 
prawie wszystkie kluby B i C klasowe: 
tylko nieliczne jednostki mogą odważyć się 
na organizowanie meczu, ryzykując ko
nieczne wydatki jak reklama, boisko i inne 
opłaty związkowe a więc ubezpi~czenie 
graczy, podatek olimpijski. 

. Żaden klub B i C klasowy nie po. 
SIada własnego boiska, a właściciele boisk 
wyzyskując to, żąr1ają za wynajęcie boiska 
aż 50 zł. Tymczasem połączona reklama 
kilku meczy wynosi przeciętnie na klub 
tylko 7 zł.; wydatek ten kluby obowiązane 
są pokryć. 

Pod naciskiem Ł. Z. O. P. N. go
spodarze boisk zmuszeni byli daleko od
stąpić od swych wyg6rowaltych żądań. 

I tak widzimy z tego że możliwy de
ficyt t. j. koszty reklamy to jedyny ciężar 
jaki kluby ponoszą w razie małej frekwen
cji, a resztę kosztów pokrywa już Ł. Z O, 
P. N. jako inicjator tych zawod6w. 

Wnikając w powyższe, kaMy musi 
z uznaniem powitać pracę Ł. Z. O. p, N-u 
nad Korganizowaniem rozgrywek ·puharo· 
wych, bo drogą tą pobudza on tylko życie 
sportowe w B i C klasowych klubach, 
kt6re na własrą rękę z powodu warunków 
finansowych działać same nIe s~ w stanie. 

TEA TRA HY o,iddzhleao eCHR Wlelzopoeoou 

Z dnia ~ lipca 1925 r. 

Okaziciel niniejszego kuponu upoważniony jest do nabycia w kasie teatru 
biletu zniżkowego w cenie: 

Zł. 2 za krzesło od 1 do 8 rzędu Zł. 1.50 gr. za kupon do lozy A. lub C. 
.. 1.50 gr. za krzesło od 9 do 13 rzędu " 1.- za kupon do lozy B. D. lub F. 

na przedstawienie "PArniA w KOSZARACH" wodewil w 3 aktach 

W TEATRZE POPULARnYM (letnim) 
w ogródku "SCALA" Cegielniana 16. 

Kasa czynna od godz. 12 do 3 i od 5 do 10 wiecz. 

ozklad jazdy. r Szwalnia 
~ .. ~aa .......... ""_" 

Narzędzia 

ŁóDŹ-KALISKA. , Z Warszawy 12,29 
Odchodzq: Z Ostrowia 18.30 

D J l c:Jzna (poznania) 1,59 Z Koluszek 18,55l 
1)0 Warszawy 5,33 

I 
Z Tarnobrzegu 20.45' 

00 Warszawy (pośpieszny) 6,55 ŁÓDŹ-FABRYCZNA. 
1)0 Ostrowa (Poznania) 7,40 Odchodz~: 
Uo Koluszek 7.50 Do Koluszek 1,3()i 
Do Tarnobrzegu (pruz Skar:l. 1'3ko) · 8,25 Do Warszawy (pośpieszny) 7.25 
Do Poznania 12,44 Do Koluszek 9,20 
Do Warszawy 13.30 Do Koluszek 13,20 
Do Warszawy 13.52 Do Koluszek 14,301 
Do Lwowa (przez Tai-noJ.)rzegJ 15,00 Do Koluszek 16,251 
Do Warszawy " 18.40 Do Koluszt:k 19,00' 
Do Ostrowa 19,40 Do Skarżyska 19,30 
Do Łowicza - Gdańska 20,10 Do Koluszek 20,Wo 
))0 Krakowa 20,30 Do Koluszek 23,(1. 
))0 Poznania 23,06 W święta i niedziele do Kolusze!' lo:.,~ 
00 Paryża (pośpieszny) 23,57 przed południem. 

Przychodzq; 1?rzychodzq: 
4,~ Z Warszawy 1,44 Z Koluszek 

Z Poznania 5.18 I. Koluszek 7,30 
Z Krakowa 6,40 l. Koluszek 8.2:-
Z Paryża 6.50 i.. Koluszek 10,2t 

Z Ostrowa 9,10 Z T oma:szow .. 13,3( 

Z Gdańska 9,45 Z Koluszek 15.5(, 

Ze Lwowa (prz.el. .... ' ~ ........ j. ,. I 10,12 Z Warszawy 17,OC 

Z Warszawy 10.22 Z Warszawy (pośpieszny) 21 • .15 

Z Warszawy 10,29 Z Koluszek 22,25 

Z Poznania 13.37 W dni świateczne z K~ 22;50 

UWAGA: Bilety wcześniej nabywać można. wP B. P. "Orbis" Andrz~ja 5, Nowomie)ska ~ 
w miejskim biurze sprzedaży biletów P. K. P. (Stacja Miejska) ul. 6-go Sierpnianr. 7. 

'amiętajm 
I 

0.1 -WOlen yc I • walidach 

-------_..:-.------:-. . -._-_.----, -"":,: .. :-,, _.,~ 

I-wa UrbrODY Kobiel 
L6dź, Piotrkowska 104-a 

Szyje bieliznę 
męską, damską. dziecinną i po

ścielową, oraz 

kołdry i ab8ŹUry. 
Dzierganie dziurek, 

kryte szycie, mereżki, ążurki, haft. 
znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
i pościel na zamówienia. 

Ceny przystępne. 

I PPZUPiqdU opgodnllZe 
polecają w wielkim wyborze 

Składy Nasion 
L. J A S II'ł S K I E Q O 

prowadzone od 1870 r, w Łęczycy. 

Oddział w Łodzi. Andrzeja 10 
Cenniki na żądanie. 

.................... --~ 

I MIESZKAniA l 
Pokoje umeblowane 

I 
poszukuje poleca 

Biuro :,RUCH" I 
Łódź, ul. Piotrkowsklł Nr. 38. 

~esJdłl\t<:&itSi1*~i~ 

OfitO~I[HIA fU[H~'A ID MUR 
o który oprze6 aię mole najbardziej za
chwiana firma; nie upadnie nigdy, skoro 
tylko .ię zwróci o rad4; reklamową do 

AKWIZYCJI OCiŁOSZEH 

UCHSa 
Piotrkowska N2 50, Tel. 21-36. 

Ogłoszenia zami~fscowe o 50 proc. drotel. 
Cena prenumeraty: Ceny ogłoszefi: 1 Zagraniczne o tOO procent drotel. 

L 3 50 Przed tekstem i w tek§cie 40 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 lamy) I Za termino"'" druk ogło.zen, komunikat6w I oHa 
W Łodzi miesięcwe - z . 4" 1 da. 

2 70 Za tekstem • ..,. .. .." .. .... administracia nie odpowia Dla robotnik6w •• •. . ~ b arj 
Na prowm' CI·t .. • 5;00 N kl' 30 .. ." • .. • 4.. ArtVkuły nadesłane bez oznaczenia onOl' um \lWa 

7 00 e ro ogl 30 ...... 4.. "ane u .~ bezpłatne. ' Zadranic~ .. - - - - .•. K 'k t .. .. ... - d-L 
h .. " ł . ł 7 ~O omum a y, •• .." 10 Rękopisów zarówno utyłycb lak i odnuconycb re ..-

.. tódzk. E[hO Wie[L II i "Korier ŁÓdzki ą[ZmB l.. ZDWroYbc::i~~ A;.. p~sZUkiwani! pra'~y 5 "gr, za" wyraz _ "naimnieisze" ogłoszeni: 50 gro __ s_:.y_. _cfa:._:ni:.:e..:.z~wr.:;a::c:a.~_~_~~_-:-_-:-7"--
Odnoszenie do domu 30 Itr. " d . d 

-----:....-'-----~-~~--"':':"'-"";O~d-hlto ~··~uk~;ri· Tow. Drukarsko-Wydawniczel!o "Kurier Łódzki". Za redakcję i wydawwniłcatdWy°sl°awP. ~~~:sJd. 
Wvdawnl'ctw~: "Łódzkie Echo Wieczorne". ul Z dzk N 1 '" • awa a r .• 

M'Xd. Jan S.typułkowski-


